
REWIZYTA
PREZYDENTA RP BOLESŁAWA RIERUTA 
= = W  BERLINIE

Dnia 21 bm. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław BIERUT opuścił Warszawę, 
udając się na zaproszenie Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelma 
PIECKA z rewizytą do Berlina.

Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej towarzyszą: członek Rady Państwa Józef Nie
cko, Wiceprezes Rady Ministrów Hilary Chełchowski, Podsekretarz Stanu w Prezydium 
Rady Ministrów Jakub Berman, Minister Spraw Zagranicznych — Stanisław Skrzeszew- 

Finansów —ski, Minister 
Konstanty Dąbrowski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezyden 
ta RP — Marian Rybicki, Pod
sekretarz Stanu W Minister
stwie Szkół Wyższych i Nau
ki — Eugenia Krassowska, 
członek Komitetu Wykonaw
czego Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju Ostap Dłuski, 
Przewodniczący Zarządu Głó
wnego ZMP Władysław Mat- 
win, Dyrektor Departamentu 
MSZ Maria Wierna, Dyrektor 
Protokółu Dyplomatycznego 
Edward Bartol, Wicedyrektor 
Gabinetu Prezydenta RP —  
Edward Drozdowicz.

Prezydentowi Rzeczypospo
litej Polskiej towarzyszy rów
nież Szef Misji Dyplomatycz
nej NRD w Warszawie Am
basador Friedrich Wolf.

Wyjeżdżającego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej że
gnali na dworcu w Warszawie 
członkowie Rady Państwa i 
członkowie Rządu: Prezes Ra 
dy Ministrów Józef Cyrankie
w ic z , Prezes N IK  — Franci
szek Jóźwiak, Wicemarszałek 
Sejmu Roman Zambrowski, dr 
Henryk Kołodziejski, Wice
premierzy: Hilary Minc i Ale
ksander Zawadzki, Minister 
Obrony Narodowej Marszałek 
Konstanty Rokossowski, mini 
strowie, Sekretarz Generalny 
MSZ. Ambasador Stefan Wier 
błowski, sekretarze KC PZPR 
Edward Ochab i Zenon No
wak.

Sztandar
m ło d y c h

Warszawa, poniedziałek 23 kwietnia 1951 r. Nr. 95 (303) B Cena 15 gr.

Stałow nicy huty „F lo rian“  
w ykonali Czyn 1-M ajow y

WYTAPIAJĄC 1500  TON STAU PONAD PLAN

Potężna fala pierwszomajowego współzawodnictwa so
cjalistycznego objęła cały kraj. Jego wyniki to nowe 
kadry świadomych budowniczych socjalistycznej Polski, 
to pogłębiająca się współpraca naukowców, inżynierów, 
techników z robotnikami, to wzmacniający się sojusz ro
botniczo-chłopski, to nowe dodatkowe dobra społeczne, 
wzbogacające kraj gospodarczo i kulturalnie.

B  Zespoły stalownicze h u ty  
„F lo r ia n “  zam eldowały o 

w yko na n iu  swego zobowiązania 
p ierwszom ajowego: w yp rod uko 
w ania  1.500 ton s ta li ponad plan.

Na jednym  z pieców brygada 
w ytap iaczy J. K lim z y  przekro
czyła zaplanowaną kam panię o 
47 w ytopów , bez rem ontu  sk le - 

(Dalsze in fo rm ac je  na str. 4)

O dbudow a, pokój, 
dobrobyt — 

to  wspólny col 
polskiego  

i n iem ieckiego narodu
W olne N iem ieckie  Z w ią z k i 

Zawodowe (FDG B) og łos iły  na 
6tępujące hasła propagujące 
p rzy jaźń  n iem iecko-polską:

1) P rzy jaźń  n iem iecko-po lska 
przyczyn ia  się do zapewnienia 
po ko ju  w Europ ie !

2) Nasz p lan  5 - le tn i i  6 - le tn i 
p la n  P o lsk i Ludo w e j —  drogą 
do poko ju  i  dobrobytu  obu na
rodów !

3) N iech ży je  P rezydent Bo
les ław  B ie ru t! N iech ży je  P re
zydent W ilh e lm  P ieck!

4) Pod przewodem  S ta lina , 
w raz  z B ie ru tem  i  P ieckiem  
naprzód —  o zapewnienie po
k o ju !

5) Niech żyje nierozerwalna
p rzy jaźń  m iędzy narodem  n ie 
m ie ck im  i  po lsk im !

6) P rzy jaźń  n iem iecko -  po l
ska —  ciosem w podżegaczy 
w o jennych !

7) N arody N iem iec 1 P o lsk i
w spó ln ie  walczą pod wodzą 
Z w iązku  Radzieckiego w  obro
n ie  poko ju  na świecie!

8) ę łjan ica  poko ju  na Odrze 
1 Nysie łączy dw a zaprzyjaźn io
ne narody!

9) M łodzież po lska i  n iem iec
k a  —  nieodłączni p rzy jac ie le  w  
p racy nad odbudową i  o zacie
śnienie p rzy jaźn i m iędzy naro
dam i!

10) Odbudowa, pokó j, dobro
b y t  —  to w spó lny cel po lsk ich  
i  n iem ieck ich  przodow n ików  
pracy!

ZWYCIĘSTWO
piłkarzy polskich 

u Berlinie
W  obecności prezydenta 

N R D  W ilhe lm a  Piecka, w ice
p rem ie ra  NR D W altera  TJ1- 
b rieh ta  oraz szefa po lsk ie j m i
s ji dyp lom atyczne j p rzy  rzą 
dzie N R D — ambasadora Jana 
Izydo rczyka  rozegrano w  so
botę 21 bm. w  B e rlin ie  mecz 
p iłk a rs k i m iędzy reprezenta
c ja m i P olskich Z w iązków  Za
w odow ych i  NRD.

Spotkanie zakończyło się 
zw ycięstw em  P olaków  3:0 
(1:0). B ra m k i zdobyli: A n io ła  
—  2 (w  35 i  57 m in .) oraz 
C ieś lik  w  58 m in .

Przez pierwsze 20 m in u t 
przew ażali p iłka rze  NRD, k tó 
rz y  g ra li z w ia trem ; później 
je dn ak  Polacy zdobyw ają 
stopniowo przewagę. Po przer 
w ie  drużyna polska, g ra jąc z 
w ia trem , ma w yraźną prze
wagę.

Mecz w yw o ła ł o lb rzym ie  za
in te resow an ie i  zgrom adził 50 
tys. w idzów .

*
W  skład e k ip y  wchodzą: 

B orucz 1 Jurow icz, obrońcy: 
G ędłek, G lim as i Wołosz, po
m ocn icy: B rzozowski, Kaszu
ba, Szczurek, Suszczyk i W ie 
czorek, napastn icy: A n io ła , Cie 
ś lik , Gogolewski, Jaśkowski, 
Szym borski, T ram pisz, W iś
n iew sk i i W esołowski, k ie ro 
w n ik  — S zym kow iak oraz t re 
n e r — Koncew icz.

P iłka rze  polscy rozegrają 
jeszcze jeden mecz z reprezen 
tac ją  NR D oraz spotkanie z 
reprezentacją  Saksonii.

CRZZ wzywa cały polski świat pracy
, do poparcia

Apelu Światowef M a d y  P o k o ju
Na posiedzenia 20 bm. Prezydium CRZZ podjęło uchwałę w sprawie Narodowe

go Plebiscytu Pokoju, która wzywa wszystkich ludzi pracy w Polsce, zrzeszonych 
w związkach zawodowych, do najaktywniejszego poparcia apelu Światowej Rady 
Pokoju.

Uchwała głosi m. in.:
C entra lna Rada Zw . Zaw., ja 

ko  w y ra z ic ie l w o li 1 dążeń po l
sk ie j k lasy  robotn icze j, k tó ra  
stanow i przodu jącą siłę narodu 
polskiego, zgłasza swój akces do 
Narodowego P leb iscytu  Poko
ju .

P rzystępu jąc do P leb iscytu , 
w zyw am y ca ły  po lsk i św ia t p ra  
cy do solidarnego poparcia ape
lu  Ś w ia tow e j Rady P oko ju , do
magającego się zaw arc ia  paktu  
poko ju  m iędzy pięciom a w ie l
k im i m ocarstw am i. Podajem y 
b ra te rską  d łoń  m ilionom  ludz i 
walczącym  o po kó j we wszyst
k ich  k ra ja ch  św iata.

Podajem y d łoń robo tn ikom  na 
ca łym  świecie, k tó rzy  p rzodu ją  
w  walce o pokój.

W  c h w ili, gdy obóz im p e r ia li

styczny w  sposób j  -ny 1 p ro 
w okacy jny , łam iąc wszelk ie zo
bow iązania i  um ow y m iędzyna
rodowe, wskrzesza W ehrm acht 
w  Zachodnich Niemczech, w  ce
lu  rzucenia go p rzeciw ko m iłu 
ją cym  pokó j narodom  Europy, 
k ie d y  obóz ten  zagraża bezpo
średnio naszemu n iepodleg łem u 
by to w i, odpowiedź nasza może 
być ty lk o  jedna:

„W  im ię  wo lności P olski,
w  im ię  p o ko ju  m iędzy na ro 

dam i,
żądam y zaw arcia p a k tu  poko

ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i: Zw . Radzieckim , 
S tanam i Z jednoczonym i, C h iń 
ską R epub liką  Ludow ą, W ie lką  
B ry ta n ią  i  F ranc ją “ .

Budow niczow ie W arszaw y 1 
N ow e j H u ty , rob o tn icy  p o rto w i 
W ybrzeża i  gó rn icy Śląska, a

w raz z n im i ca ły  naród, re a li
zu jąc wskazania tow . B ie ru ta , 
walczą a k tyw n ie  o pokó j co
dzienną pracą nad rea lizac ją  
P lanu 6-letniego, nad um acnia
n iem  s ił P o lsk i Ludow ej.

„W espół z w szys tk im i naro
dam i m iłu ją c y m i pokó j na czele 
ze Zw . Radzieckim , ram ię  w  ra 
m ię  z C h inam i Lu do w ym i, k ra 
ja m i dem okrac ji ludow e j i  N ie 
m iecką R epub liką  D em okratycz 
ną w ys tąp im y  p rzeciw ko agresji 
im peria lis tyczne j.

W  szeregach m ilio n ó w  P o la 
ków  i  Polek, oddających sw ó j 
glos w  N arodow ym  Plebiscycie 
P oko ju  n ie  zabrakn ie an i je d 
nego zw iązkowca, an i członka 
jego rodziny, an i jednego czło
w ieka  pracy.

W  kam p an ii przygotow awczej 
do przeprowadzenia N arodowe
go P leb iscytu  P oko ju  w in ie n  
w ziąć ja k  na jczynn ie jszy udzia ł 
nasz a k ty w  zw iązkow y.

Przygotow anie P leb iscytu  w in  
no stać się potężną akc ją  maso
wo -  po lityczną, w y jaśn ia jącą 
w szystk im  zw iązkowcom  i  ich 
rodzinom  treść i  cele P leb iscy
tu ".

W  dalszym  ciągu uchw a ły  
CRZZ poleca w szystk im  ins tan 
c jom  i  ogniw om  zw iązkow ym  
m  in . :  om ów ić na specja lnych 
posiedzeniach zadania Zw . Za
wodow ych w  kam pan ii p le b i
scytow ej; przeprowadzić maso
w ą akcję  uśw iadam iającą, aby 
każdy podpis na karc ie  P le b i
scytu złożony b y ł św iadom ie w  
zrozum ieniu w ag i i  is to ty  pod
pisanych żądań. Ponadto CRZZ 
zaleca popu laryzow anie haseł 
P leb iscytu w  ośrodkach w ie j
skich przez ek ip y  łączności ze 
wsią.

W  m yśl uchw a ły  CRZZ wszy
s tk ie  organizacje zw iązkowe 
w in n y  służyć ja k  n a jd a le j idącą 
pomocą te renow ym  K om ite tom  
O brońców  Pokoju.

STALE WZMACIMIAIĄC I POGŁĘBIAIĄC PRZYIAŻŃ 
I MIŁOŚĆ DLA BRATNICH \AR0DÓW RADZIECKICH

N a ró d  Polski sw ą tw órczą, 
pokojow ą pracą w zm acnia  

sity obozu pokoju
Depesze z okazji V I rocznicp  

podpisania U k ładu  m iędzp Polską i ZSRR
,.,Z  6 roczn icy podpisania U k ładu  o P rzy ja źn i i  W zajem nej Pomocy m iędzy Rzeczpospo-

Z w iązk iem  Socja lis tycznych R epub lik  Radzieckich P rezydent R. P. Bolesław
S K ^ 7 FS7 FW^tCTS CYR^ N K IE W I9 Z 1 M in is te r S praw  Zagranicznych d r S tan is ławS K R ZE S ZE W S K I przes ia li następujące depesze:

Do Pana N. M. Szwernika
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Moskwa —  Kreml
Z okazji szóstej rocznicy podpisania Ukła

du o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy między 
Rzeczpospolitą Polską i Związkiem Socjali
stycznych Republik Radzieckich przesyłam 
najgorętsze pozdrowienia Narodu Polskiego 
dla Narodów Związku Radzieckiego, dla Pre
zydium Rady Najwyższej i dla Pana osobiście.

Naród Polski świadom jest tego, że zarów
no wywalczenie swej niepodległości i jej za
bezpieczenie przed zakusami imperialistów, 
jako też możność budowania w twórczym 
i radosnym trudzie fundamentów siły, spra
wiedliwości i dobrobytu Polski, kroczącej nie
zawodną drogą socjalizmu, zawdzięcza bra
terskiej przyjaźni i ofiarnej, wszechstronnej 
pomocy narodów radzieckich.

Stale wzmacniając i pogłębiając przyjaźń 
i miłość dla bratnich narodów radzieckich. 
Naród Polski swą twórczą pokojową pracą 
wzmacnia siły światowego obozu pokoju 
w  walce ze zbrodniczymi podżegaczami wo
jennymi, w  walce wszystkich miłujących po
kój i wolność narodów, którym przewodzi 
potężny Związek Radziecki i Wielki STALIN .

W  dniu dzisiejszej doniosłej rocznicy myśli 
i  uczucia Narodu Polskiego kierują się ze 
szczególną serdecznością i głębokim wzrusze
niem ku Wielkiemu Krajowi Rad, ostoi poko
ju  i nadziei ludów świata.

Bolesław BIERUT

Do Generalissimusa J. W. Stalina
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Przewodniczącego Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Moskwa —  Kreml
W dniu szóstej rocznicy podpisania histo

rycznego Układu o Przyjaźni i Wzajemnej 
Pomocy między Rzeczpospolitą Polską 
i Związkiem Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich proszę przyjąć, Panie Premierze, 
najserdeczniejsze życzenia Rządu Polskiego 
dla bratnich Narodów Radzieckich, dla Rzą
du ZSRR oraz dla Pana osobiście.

Układ nasz otworzył nowy i doniosły okres 
przyjaznej współpracy między Polską i Zwią
zkiem Radzieckim, oparty na nowym w dzie
jach ludzkości typie stosunków międzynaro
dowych, na szczerej i bezinteresownej współ
pracy i pomocy. Przyjaźń i pomoc Wielkiego 
Kraju Socjalizmu umożliwiła Narodowi Pol
skiemu zabezpieczenie swej niepodległości — 
umożliwiła wstąpienie na drogę socjalistycz

nego budownictwa, gwarancję szczęśliwej 
przyszłości narodu.

W owocnej realizacji Układu o Przyjaźni 
i Wzajemnej Pomocy, w ciągłym umacnianiu 
braterskiej solidarności z narodami Związku 
Radzieckiego, Polska widzi fundament swej 
niepodległości i swego bezpieczeństwa, cen
ny wkład w dzieło pokoju, wytrwale i sku
tecznie bronionego przez masy pracujące ca
łego świata skupione wokół ostoi pokoju —» 
Wielkiego Związku Radzieckiego.

Naród Polski jest dziś bardziej niż kiedy
kolwiek zdecydowany poświęcić wszystkie 
swe siły dalszej walce przeciwko imperiali
stycznym podżegaczom wojennym w obronie 
pokoju, niepodległości narodów i przyjaznej 
współpracy międzynarodowej.

Józef CYRANKIEW ICZ

Do Pana A. J. Wyszyńskiego
Ministra Spraw Zagranicznych
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Mosktoa

W Y S T Ą P IE N IE  W. I.  L E N IN A  N A  I I I  Z JE Ż D Z IE  K O M S O M O ŁU  
B. Johan vM t, D. T ieg in , N. F andysz-K rand iew ka , N . Czebaków

M ija  81 lat od dnia, w którym urodził się Włodzi
mierz Lenin, genialny wódz i organizator proletaria
tu świata, w  jego walce o wyzwolenie, twórca pierw
szego na świecie państwa socjalistycznego.

Pamięć tego najdroższego robotnikom i chłopom 
całego świata człowieka żyje w sercach wszystkich, 
którzy walczą przeciw wyzyskowi i krzywdzie, o wol

ność, w  sercach tych, którzy w twórczej pracy wcie
lają w życie Jego wielką ideę.

D la młodzieży Lenin pozostanie na zawsze najlep
szym nauczycielem, najserdeczniejszym wychowaw
cą i przyjacielem, a Jego życie —  najpiękniejszym 
wzorem, jak walczyć o zwycięstwo idei wolności, 
sprawiedliwości, o szczęśliwe życie ludzkości.

W szóstą rocznicę podpisania TJkładu 
o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy między Pol
ską i Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich przesyłam Panu, Panie M i
nistrze, najserdeczniejsze pozdrowienia.

Oparta na naszym Układzie przyjazna 
współpraca i wszechstronna pomoc Związku 
Radzieckiego w dziedzinie politycznej, ekono
micznej i kulturalnej, pozwoliła Polsce Ludo

wej wkroczyć na wspaniałą drogę socjalizmu, 
ugruntować swą niepodległość i bezpieczeń
stwo. W  stale zacieśniającej się przyjaźni 
z narodami Związku Radzieckiego Naród Pol
ski widzi rękojmię zwycięstwa w walce 
o trwały pokój, jaką toczy światowy obóz po
koju pod przewodem Kraju Rad i Wielkiego 
STALINA.

, D r Stanisław SKRZESZEWSKI

PR ZYJAZN  I  SOJUSZ Z ZSRR
giuarancją naszej pokojoinej pracy 

i bezpieczeństwa
Przem ówienie M in istra Spraw Zagranicznych dr St. Skrzeszewskiego  

z okazji VI rocznicy podpisania U kładu  
o Przyjaźni i W zajem nej Pomocy m iędzy Polską i ZSRR

20 bm., w  przeddzień V I roczn icy  podpisania U k ładu  o P rzy ja źn i i  W zajem ne j Pomocy mi-
» If Za^™,n C?nych r . d r  S tan is law  Skrzeszewski w yg łos i! przed m ikro fonem  Polskie-
go Radia przem ów ienie, w  k tó ry m  pow iedzia ł m. in .:

J u tro  m in ie  6 la t  od daty 
podpisania h istorycznego U  -  
k ła d u  o P rzy ja źn i i  W zajem nej 
Pomocy m iędzy Rzeczpospoli
tą  Polską i  Zw iązk iem  S oc ja li
stycznych . R epub lik  Radziec
k ich .

H istoryczne znaczenie U k ła 
du — ja k  to  po dkre ś lił W ie lk i 
S T A L IN  w  przem ów ien iu  po 
złożeniu swego podpisu pod 
tra k ta te m  — polega na tym . że 
„U k ła d  kończy i  grzebie daw  - 
ne stosunki pom iędzy naszym i 
k ra ja m i i stw arza nową, rea lną 
podstawę d la  zm iany dawnych 
n iep rzy jaznych stosunków na 
stosunki przym ierza i p rzy jaź
n i m iędzy Zw iązk iem  Radziec - 
k im  i Polską".

A b y  zrozum ieć przełom owe 
zm iany, ja k ie  zaszły w  stosun
kach polsko -  radzieckich, w y 
starczy sobie up rzy tom n ić  n ie 
naw is tną  i  napastliw ą  wobec 
ZSRR p o litykę  k las  posiadają
cych. rządzących w  Polsce 
przed w ojną, p o lity k ę  w ys łu g i
w an ia  się m ocarstw om  im p e 
ria lis tycznym , śm ie rte lnym  w ro

gom ZSRR w b re w  n a jżyw o tn ie j 
szym interesom  narodu polskie 
go. Ta wroga p o lityka  wobec 
ZSRR doprow adziła  nasz naród 
do ka ta s tro fy  w rześniowej i po 
tw o rn e j nocy h itle ro w s k ie j oku 
pacji.

D z ięk i czemu dokona ł się ten 
h is to ryczny zw ro t w  stosunkach 
m iędzy Polską a ZSRR o d p o 
w iada jący na jis to tn ie jszym  in 
teresom narodu i  państwa p o l
skiego?

D okonał się on dz ięk i zw y -  
cięstw u s ił dem okratycznych w  
naszym narodzie w  w y n ik u  roz 
grom ienia faszyzmu w  Europie 
przez Zw iązek R adz ieck i

Dopiero powstanie Polski L u 
dowej, u jecie  w ładzy przez lud  
z klasą robotniczą na czele u -  
m oż liw iło  ułożenie naszych sto 
sunków  z p ierw szym  na świecie 
państwem  p ro le ta riack im  — 
ZSRR na podstawach stale po
g łęb ia jące j się p rz y ja ź n i wza
jem nego zaufania i  n a jś c iś le j
szej współpracy.

Naród nasz pamięta słowa

Prezydenta Bolesława BIERU
T A : „Przyjaźń s ZSRR. pomoc 
ZSRR. przykład ZSRR — ot« 
jest podstawowe źródło naszych 
zwycięstw“.

W  oparciu  o ZSRR. za łego 
przyk ładem  prow adziliśm y pro 
w adzim y i prowadzić będziemy 
po litykę  pokoju. Dem askujem y 
wszędzie po litykę  fmDeria 11 sty
cznych podżegaczy do nowej 
w o jn y  1 pretendentów  am ery -  
kańskich do zajęcia pozycji no
wego H e rrenvo lku  Mobilizuje
my majy naszego narodu wszy
stkich ludz i dobrej woli każde
go, u kogo bije patriotyczne ser 
ee I komu droga jest nasza wol 
ność f suwerenność, do walki o 
pokój. Naród nasz kroczy w 
Pierwszych szeregach walczą -  
eych o pokój, przeciw podżega 
n iu  do now e j rzezi w o lenne j, 
przeciw  po tw orne j w o jn ie  ame
rykańsk ich  im p e ria lis tó w  i ich 
pom ocników  w Kore i, przeciw 
now e j agresji w Chinach, prze-

DOKONCZENTE NA STR. I



2  SZTANDAR MŁODYCH

CZYN M A JO W Y  P A B IA N IC

POPRZEZ WALKĘ PROWADZI DROGA
S T E F A N IA  G O LE N IA , 

R O B O T N IC A  P A B IA N IC  
K IC H  ZPB, W Y K O N A Ł A  
P R ZE D TE R M IN O W O  I  
P R Z E K R O C Z Y ŁA  SWOJE 
Z O B O W IĄ Z A N IA  1 - M A 
JOW E

do dziesięciu krosien
„Z obow iązu ję  się na cześć 

Św ięta M ajowego obsług i
wać 10 kros ien i  w y k o n y 
w ać bazę w  140 proc... w zy
w am  w szystk ich  m iodych 
towarzyszy, tkaczy naszych 
zak ładów  do tego, aby da li 
w y ra z  sw ej m iłośc i do na 
szego Św ięta i  wdzięczności 
wobec naszej w ładzy  lu d o 
w e j, przechodząc na obsługę 
w iększe j ilośc i warsztatów ...“  
Przez salę ś w ie tlic y  Pab ia

n ic k ic h  Z ak ładów  Przem ysłu 
Baw ełn ianego przeszedł szmer 
podziwu. W  Pabianicach nie 
pracow ało  się dotąd na „dz ie 
s ią tkach“ . Uważano, że w  no
wszych fab rykach , gdzieś na 
Ś ląsku, gdzieniegdzie w  Łodzi 
to  się może udać. A le  w  
Pabianicach... Na starych 
warsztatach, sprowadzonych 
czterdzieści la t  tem u przez do
rab ia jących  się wówczas fa 
b ry k a n tó w  K rusche 'go i  E n
dera...

A le  S tefan ia  G olenia n ie
ma tych w ą tp liw ośc i. W praw 
dzie w  przeddzień m asów ki 
rozm aw ia ła  z k ilk o m a  tow a
rzyszkam i, k tó re  m ó w iły  z po
w ą tp iew an iem : „T ru d n o  ci 
będzie...“  „Ż e  trudn o , to w iem  
sama, ale poradźcie ja k  u n ik 
nąć opadania n ite k “ . I  starsze 
tkaczk i, k tó re  w  ' czubkach 
zgrub ia łych  pa lców  noszą całą 
w łókn ia rską  wiedzę, n ie  d y 
sku tow a ły  — udz ie la ły  dziew 
czynie k ró tk ic h , bezcennych 
rad.

S tefan ia Golenia w ie, że 
trudno byw a w  sta rych  pa
b ian ick ich  salach. Pięć m ie 
sięcy tem u przeszła na „ósem
k i “ . N ie b y ło  lam elek na w a r
sztatach, osnowa m ota ła  się 
w  pęk i: 48 proc. bazy i  d ług ie 
ra p o rty  brakarzy. K ie ro w n i
ctwo oddzia łu  „C “  zadecydo
w a ło : tkaczkę G ołenię prze
nieść na „szós tk i“ . B y ła ,w te d y  
długa rozm owa w  poko iku  fa 
brycznego K o m ite tu  P a rtii. 
W ysłuchano n iepew nej opo
w ieści dziewczyny o tym , ja k

f f

ZA KULISAMI
wielkiej polityki'

B a n k ie r M org an : —  Pa
now ie, zeb ra liśm y się tu, 
żeby zastanow ić się nad 
k ro k ie m  ja k i m us im y uczy
nić, by nasza ojczyzna.„

B an k ie r R ocke ffe le r: — 
M ów  pan w y ra ź n ie : —  by 
nasze pien iądze i  in teresy.

B a n k ie r M organ : —  A  
więc, ja k  pan R ockeffe le r 
sobie życzy, b y  nasze p ie 
niądze i  in te resy, ta k  ja k  
dotychczas, na leżycie wzra  
sta ły . Jak  zapewne zdajecie 
sobie panow ie sprawę, na
sze in te resy  w  K o re i rozw i 
ja ją  się doskonale.

F inans is ta  BarcJdey: — 
Nie ta k  doskonale. Z g inę ły  
tam  ju ż  tysiące naszych 
chłopców.

B an k ie r M organ : :— Pan
m ów i o s tra tach  w o jsko 
wych, a ja  m ów ię  o n a 
s z y c h  interesach, panie 
B arck ley. C hyba nie za
przeczy pan, że dyw idendy  
pańsk ie j fa b ry k i b ro n i le k 
k ie j w zros ły  osta tn io  w  
dwójnasób.

F inansis ta  B a rck le y : — 
A  dyw idendy fa b ry k , za 
k tó ry m i s to i pański ka p ita ł 
w zros ły  czterokro tn ie .

B an k ie r M organ : —  To 
prawda, panie B arck ley, 
ale ży je m y w  w o ln ym  k ra 
ju  i  każdy z nas m a p raw o  
uczciw ie starać się o w ła 
sne in teresy.

B ank ie r R ocke ffe le r: —  
Panow ie, n ie  op e ru jm y f ra 
zesami!

F inansista  B a rck le y : — 
Senatora Burnsa z a b ili ja 
cyś n ieznani sprawcy, ale 
w ie le  osób w ie, że Burns  
b y ł pańskim  p rze c iw n i
kiem .

B an k ie r T a y lo r: —  Pa
now ie, chyba nie p rzysz li
śmy tu  zajm ować się d ro 
bnostkam i. P ros im y dale j, 
panie M organ.

B a n k ie r M organ : —  Pa
now ie / Nasze w ie lk ie  in te 
resy leżą w  Chinach.

F a b ryka n t P lum s: —  Taić 
jest —  ca łkow ic ie  le ż ą .

B an k ie r M organ: —  
1 dlatego też, panowie, jest 
to d la  nas zagadnienie n ie
pospo lite j wagi. Tym cza
sem M ac A rth u r,  zam iast 
uśpić czujność C hińczyków , 
ca łkow ic ie  o d k ryw a  przed  
n im i nasze plany.

B ank ie r R ockeffe le r: —  
S tary  Obwieś!

F inansista  B arck ley : — 
Id io ta !

F a b ryka n t P lum s: —  D u
reń/

B an k ie r T a y lo r: —  Cym 
ba ł/

B an k ie r M organ : —  Gen
tlem a n i! Jak  w idać z w a 
szych w ypow iedz i, nasza 
op in ia  co do Mac A rth u ra  
jes t jednom yślna. I  dlatego 
też proponuję, by zastąpić 
go k im ś innym . Może w te 
dy  uda nam  się C h ińczy
ków  w prow adzić  w  błąd. 
Kogo panow ie proponują?

B ank ie r R ocke ffe le r: —  
Może by  w ypróbow ać tego 
R idgw ay ‘a? Tjo b iedny  
chłopiec, potrzeba m u d u 
żo pien iędzy, nie m a w ie l
k ich  a m b ic ji po litycznych, 
a pod in n y m i w zględam i 
dorów nu je  M ac A rth u ro w i.

G łosy: —  Zgoda!
B an k ie r M organ : —  Po

now ie / Ta jednom yślność  
jeszcze ba rdz ie j zacieśnia 
nasze stosunki p rz y ja c ie l
skie. Uważam  konferencję  
za skończoną

F a b ryka n t P lum s: —  
A  k to  zaw iadom i T rum ana  
o naszej decyzji? Przecież 
T rum an m usi na tychm iast 
odwołać M ac A rth u ra  i 
w yg łos ić  do narodu am e ry
kańskiego przem ów ienie, w  
k tó ry m  poda ważne p rzy
czyny te j decyz ji!

B an k ie r M organ : —  Tę 
drobnostkę b iorę na  »łebie, 
a przyczyny  n iech w y m y ś li 
sobie sam.

S T E FA N  P A W Ł O W S K I

ma zam iar pokonać pęki. 
„Ł a tw o  —  to  c i n ie  będzie, ale 
skoro pokona liśm y Endera, 
pokonam y i  p ę k i“ . M a js te r za
ło ży ł la m e lk i na ośm iu k ro 
snach S te fan ii G oleni. Przez 
5 m iesięcy dziewczyna liczy ła : 
48 proc., 56 proc., 74 proc., 
110 proc., 140 proc...

Potem  przyszła  P ierwszom a
jo w a  masówka...

*
B y ł ro k  1933.
„...N ie masz dziś an i jedne j 

wśród nas, k tó ra  by n ie  u g i
na ła  się pod s trasz liw ym  brze
m ieniem  głodow ych zarobków , 
drożyzny, i  podatków , bezro
bocia...

O obalenie ka p ita łu  i  fa 
szyzmu!

O d yk ta tu rę  p ro le ta ria tu !
Pod ty m i hasłam i dem on

strować będą 1 M a ja  1933 ro 
ku robotn ice P o lsk i".

K o b ie ty  zebrane w ko ło  O d
dzia łu  „C “  pa b ian ick ie j fa 
b ry k i spó łk i K rusche i 
Ender s łucha ły  z zaciśn ię tym i 
wargam i. N igdy  dotąd do Pa

b ian ic  ta k  ja w n ie  n ie  w k ra 
czał m a jo w y  dzień. Szły tu  
echa o s tra jka ch  w  Zagłęb iu 
I p o b lisk ie j Łodzi, ale łódzk i 
d yg n ita rz  sanacyjny, prezes 
E nder m ó w ił, żę „pa b ian ick ie  
kob ie ty  są spokojne“ .

Czyżby w  ty m  ro k u  Pab ia
n ice m ia ł ogarnąć s tra jk ... 
Przecież Ender w y rz u c i na 
bruk...

M ło d z iu tka  K a ta rzyna  P y- 
z iak  —  trzym a jąca  w  ręku  
u lo tkę  K C  K om unis tyczne j 
P a r t i i zwróconą do robotn ic  
—  w ie , ja k  ciężko zdecydować 
się na ten k ro k . M ieszkania 
należą do Endera, krosna do 
Endera, sklep ko lo n ia ln y  do 
Endera. Do Endera należy 
chyba życie Pab ianic. Już od 
k i lk u  d n i p row adziła  rozm o
w y  z tkaczkam i. K o b ie ty  p y 
ta ły  „C o będzie?“  K a ta rzyna  
P yziak odpow iadała spoko j
n ie : „C iężko będzie. Nas jest 
3 tysiące i  nasze życie n ie  m o
że należeć do Endera.“

A le  przyszedł s tra jk  m eta

low ców  w  Łodzi. W ie lu  m ę
żów przesta ło przynosić ty 
godniów kę. Coraz m n ie j chęt
nych do rozm ów zna jdyw ała  
K a ta rzyna  Pyziak. Pozostało 
wsiąść w  tra m w ą j, pojechać 
do Łodzi, z b iją cym  sercem 
w ejść do małego m ieszkania 
na B a łu ck im  R ynku. T u  moż
na by ło  spotkać m ądrzejszych 
towarzyszy, k tó rzy  zna li sztu 
kę w a lk i z Enderem. Popa 
t r z y l i  zm ęczonym i oczyma na 
K a ta rzynę  Pyziak, w ys łucha li 
opow iadan ia i pow iedz ie li: 
„C iężko będzie. A le  m yśm y 
s iln ie js i od naszych Enderów. 
Bolszew icy w y k o n a li P ięcio
la tk ę “ . Dziewczyna w yn ios ła  
pe łną to rbę  broszur i  pełne 
serce radości. Przez d ług ie  dn i 
liczy ła  przekonane tow a rzy
szki p racy: 5, 7, 12, 40...

Potem  przyszedł m a jow y  
s tra jk  kob ie t w  Pabianicach.

Przez la ta  s tra jk  b y ł orężem 
w a lk i k lasy  robotn icze j. Dziś 
orężem w  te j samej walce są 
zwycięstwa p rodukcyjne .

D latego n ierozerw a lna w ięź 
łączy s tra jk  kob ie t w  P ab ian i
cach i  dziesięć krosien Stefa 
n i i  Goleni.

A . P A W ŁO W S K A

„-.następna w o jn a  będzie kosztow ać w  p rzyb liżen iu  10 m ilio n ó w !*
„F u n tó w  szte rlingów ?"

„N ie  —  N iem ców ". („F rische r W ind ")

ZAJlAMYCXiEQ

W łaściw i ludzie  
na właściwym  

miejscu
iy re k to r  w ięz ienn ic tw a  

w stanie Texas, pan F rench 
Robertson opracow ał „ g i
gan tyczny" p ro je k t pow ięk 
szenia a rm ii am erykańsk ie j. 
P ro je k t polega na zw o ln ie 
n iu  z w ięz ień 1 w c ie len iu  
do a rm ii ja k  na jw iększe j 
ilośc i przestępców, k tó ry m

ja ko  w a run ek  zw o ln ien ia  
przedłoży się do podpisania 
ka rtę  m ob ilizacy jną .

W edług obliczeń pana 
Robertsona a rm ia  am ery
kańska zyska w  ten sposób 
w ie le  tysięcy now ych żo ł
nierzy.

W arto  dodać, że zyska 
rów nież w ie lu  w łaśc iw ych 
lu dz i na w łaśc iw ym  m ie j
scu. Sądząc bow iem  po 
w ypadkach w  K o re i, „ n a j
le ps i" żołnierze am erykań 
scy, to  w łaśnie przestępcy.

W yszło szydło  
z w orka

Do sądu w  M edio lan ie  
w p łynę ła  osobliwa skarga. 
B an k ie r w ło sk i C am illo  
C astig lion i zaskarżył T lto  
o niezapłacenie p ro w iz ji w

sum ie 600.0«« do la rów  za
pośrednictw o w  pew nej d y 
sk re tne j tra n sa kc ji f in a n 
sowej. Chodzi m ianow ic ie  
o to, że w  okresie gdy 
k rw a w y  « iyk ta to r Jugosła
w ii,  pragnąc uchodzić za 
n ie w in ią tko  u k ry w a ł jesz
cze swoje konszachty z f i -  
nansjerą am erykańską, u - 
s łużny pan C astig lion i po
średniczy ł w  uzyskaniu od 
banków  z W a li S treet po
życzki d la  T ito  w  wysoko
ści 40 m ilio n ó w  do larów .

Sąd w  M ed io lan ie  uchy
l i ł  jednak  skargę zaw ie
dzionego bankiera, m o ty 
w u jąc  swą decyzję faktem , 
że Tito... korzysta z p rzy 
w ile ju  n ie tyka lnośc i dyp lo 
m atycznej.

(Hak)

Przedłuż»! Ipie maszyn i narzędzi
m etodą A nato la  Fotapoiua  

SZYDŁOWSKI
z Zakładów Starachowickich — inicjatnr nawach norm w przemjśte metalowym

Towarzysze!
System Potapowa ma na celu oszczędzanie 

narzędzi i  przedłużanie życia maszyny. Osz
czędność narzędzi polega na m aksym alnym  
ich w yko rzys tan iu  w  p ro du kc ji, a może być 
prowadzona przez każdego m etalowca, je ś li 
zw róc i on w iększą uwagę na czynnika w p ły w a 
jące na ich niszczenie.

P racu ję  w  jedne j brygadzie z kolegam i: 
S tan isławem  O leradzk im  i  Janem Am brożym . 
Przed wprowadzeniem  systemu Potapowa do 
naszej codziennej pracy, zw raca liśm y m nie j 
uw ag i na niszczenie narzędzi. W  zależności od 
k w a lif ik a c ji freze r zużywa, a raczej należy po
wiedzieć niszczy — m n ie j lu b  w ięcej frezów  w 
czasie dn ia  pracy. I  tak, koledzy A m broży i 
O leradzki m us ie li zm ieniać w  ciągu dn ia 3— 4 
frezy, ja  zaś zużywałem  2 frezy na dzień.

Co to  znaczy — zużywałem  2 frezy? Znaczy 
to, że 2 frezy  w  ciągu dn ia ła m a ły  się lub  tę p i
ły . Łam an ie się freza w yw o łane  jes t przeważ
nie  n ieuwagą frezera. Ż le  ustaw iony frez, zly, 
n ie rozhartow any m a te ria ł w z ię ty  do obrab ian ia  
pow odują  łam an ie  się ostrzy. Tępienie freza — 
n ieun ikn ione  oczywiście, w  pracy — można 
zm niejszyć do takiego stopnia, że freze r będzie 
pracow ał ca ły dzień na je dn ym  frezie . To w  
p ierw szym  rzędzie chcie liśm y osiągnąć, gdy Za
rząd Z ak ładow y Z M P  zw ró c ił się do nas o 
zm niejszenie ilośc i zużywanych na rzęd z i

D ow ied liśm y n iedow ia rkom , że zastosowany 
przez nas w  p ro d u kc ji system rzeczyw iście 
przynosi kolosalne oszczędności. I  n ie  ty lk o  
oszczędności -— ale o ty m  później.

Teraz, ko ledzy A m broży  i  O le radzk i zużyw a
ją  2 i  pó ł —  3 frezy  dzifennie, ja  zużyw am  1 frez 
dziennie. D z ięk i czemu doszliśm y do osią
gnięcia tych , zresztą wcale niedostatecznych 
w yn ików ?

W spom niałem , że łam an ie  nadm ierne i  tę 
p ien ie freza spowodowane je s t nieuwagą i  n i
sk im i k w a lif ik a c ja m i frezera. Dam  przyk ład : 
o trzym u ję  pewną ilość sztuk do odrobienia. 
Przeglądam  je  starannie i  po ko lorze i  po łysku 
poznaję stopień tw ardośc i otrzym anego do ob
ró b k i m ate ria łu . Jeżeli sztuka je s t za tw arda, 
da ję  do odhartow an ia . A  w  tym , czy daną 
sztukę należy uznać za tw ardą , czy też nie, zo
rien tow ać sdę może każdy, naw e t początkujący 
frezer.

Sztuka w raca z h a rto w n i ba rdz ie j przydatna, 
„m iększa“ , do obróbki. W yk luczam y w  ten spo
sób m ożliwość wyszczerbienia i  łam an ia  się 
freza. G dy puszczam frezarkę, reg u lu ję  odpo
w iedn io , stosownie do przepisów, ilość ob ro tów  
i  szybkość posuwu freza. T ym  sposobem uzy
sku ję zm niejszenie tęp ien ia  się freza rk i. A le  
na ty m  n ie  koniec: uważam, by  p rzy  rozpoczę
ciu  frezow an ia  n ie  puszczać noża na detal b ły 
skaw icznie —  nóż wówczas p raw ie  zawsze się 
łam ie. Frezow anie zaczynam pow oli, zw iększa
jąc  ob ro ty  i  posuw propo rc jona ln ie , aż wresz
cie nada ję im  m ożliw ą  do osiągnięcia na m oje j 
maszynie szybkość. Również dużo uw ag i po
święcam regu low an iu  w ic r io iu  i  usuw aniu  w ió 
rów  spod freza. W p ływ a to  bow iem  poważnie 
na częstość sz lifow an ia  freza, a im  rzadzie j jest 
on sz lifow any, ty m  dłuże j służy nam  w  pracy 
do .produkcji. U zysku ję  w  ten sposób dalsze za
oszczędzenie czasu, k tó ry  mogę w yko rzystać na 
zwiększenie p ro d u k c ji

W  pracy zw racam  uwagę także na m aszy—  
nę, chcę przedłużyć je j żywot.

Po p racy dokładn ie  czyszczę i  o liw ię  m aszy
nę. W  czasie pracy uważam , aby m aszyny nie 
skaleczyć; np. k ie d y  rzucam y de ta l na stó ł albo 
łoże, freza rka  niszczy się — nie ty lk o  pow sta ją  
na n ie j rysy, ale freza rka  tra c i także zdolność 
dokładne j pracy, tra c i w ym ia ry . Na frezarce 
m am  specja ln ie przygotow aną deskę, na nią  
k ładę sztukę przed rozpoczęciem obróbki. D u 
żo uw ag i poświęcam  śledzeniu, czy w  gniazd
kach i  tryb a ch  je s t dostateczna ilość o liw y ; je j

b ra k  powoduje zatarcie m aszyny, p rzym usow y
postój.

G dy robota się kończy lu b  gdy kończę zm ia
nę, na tychm iast wyłączam  frezarkę  — im  m n ie j 
bezużytecznej p racy maszyny, tym  dłuższy je j  
żywot. W szystko to w  naszym języku  nazywa 
się „wczuciem , w  życie m aszyny“ . Dokładne po
znanie i  opanowanie m aszyny oraz je j p racy 
pozwala na przedłużenie je j życia. To też sta
ra łem  się i dobrze ją  poznałem.

W ja k im  celu zadałem sobie ty le  tru d u , by  
dobrze poznać maszynę? Dlaczego poświęcam 
je j i  narzędziom  ty le  uw ag i w  czasie pracy? 
Dlatego, aby:

1) Uzyskać oszczędność na narzędziach i  m a
szynie, aby obniżyć ty m  samym koszty w łasne 
produkcji.

2) Zw iększyć procent w ykonyw ane j no rm y. 
P rzyczynić się do szybszego w ykonan ia  p lanu 
produkcyjnego.

3) U lepszyć jakość w ykonyw ane j pracy. 
Oszczędzamy dziś 3 frezy  dziennie. A b y  w y 

konać 1 frez  trzeba 17 operacji, k tó re  za jm ą 
2 godziny pracy, plus m a te ria ł po trzebny do 
jego w ykonan ia , p lus zużycie p racy in nych  m a
szyn i  m a te ria łó w  pomocniczych oraz energ ii. 
Robocizna p rzy  je dn ym  frez ie  kosztu je  3,80 z ł, 
m a te ria ł 2,50 zl. D a je  to  w  sum ie 6,30 zł. A  
zaoszczędzone dziennie 3 frezy  to  zaoszczędze
nie  18,90 zł.

Zm nie jszam y ilośc i czasu potrzebnego na 
okresowe rem onty. W  ub ieg łym  roku , przed
zastosowaniem systemu Potapowa, trzeba by ło  
6 godzin na jedną maszynę miesięcznie, aby 
przeprowadzić te rem onty. S k róc iliśm y  ten czas 
dz ięk i opiece nad maszyną do 2 godzin m ie 
sięcznie. Oszczędność: 4 x  3 =  12 godzin po 
1,50 z ł robocizny, da je to  18 zł w  ska li m iesię- 
cznej i  przedłuża żyw o t m aszyny o 20 proc.

W ym iana 1 freza i  ustaw ienie na nowo ma
szyny za jm u je  godziny czasu. T ró jk a  nasza 
w yko n yw u je  przecię tn ie 170 do 180 proc. no
w e j no rm y. Na godzinę da je to  22,5 proc. dzien
ne j norm y. A  zatem zwiększenie w yda jnośc i 
pracy, uzyskane dzięki system owi Potapowa, 
w ynosi 22,5 proc.

Oszczędność miesięczna, ja k ą  da jem y fa b ry 
ce: to zaoszczędzenie na robociźnie p rzy  d ro b 
nych rem ontach 18 zł, oszczędność na frezach 
m iesięcznie 472,50 zł —  w  sum ie —  490,50 zł.

Zarząd Z ak ładow y ZM P, doceniając znacze
nie  w prowadzenia systemu Potapowa na te ren 
całych Z ak ładów  S tarachow ick ich , na  licznych  
masówkach i  zebraniach b rygadz is tów  m łodz ie - 
ż.owych w yka zyw a ł nasze osiągnięcia. W  c h w i
l i  obecnej 13 brygad pracu je  w prow adzonym  
i  ju ż  dziś p rzy ję tym  systemem Potapowa; 40 
ludzi, k tó rz y  przecię tn ie oszczędzają ty le  samo 
co i  m y, da je  w  sumie zakładom  m iesięcznie 
oszczędność 6.540 zł, podnosząc jednocześnie 
swoją w ydajność pracy, przecię tn ie o 17 proc.

Propagując p rz y ję ty  przez nas system na za- 
k łady, p rzekazu jem y jednocześnie w  czasie 
pracy doświadczenia, ja k  można na jw ięce j i  
na jm ądrze j zaoszczędzić. Zebrania g ru p  i  k ó ł 
ZM P -ow skieh. nauka przy warsztacie pomaga 
nam  w  zrea lizow aniu  postaw ionego przez Za
rząd Z ak ładow y zadania: ob jąć w szystk ich  
m łodzieżowców, k tó rz y  m a ją  w a ru n k i p rze j
ś ć 21 na system Potapowa, system oszczędza
nia  narzędzi i  maszyn.

SPRO STO W ANIE
Do w ypow iedz i tow . Cubińskiego w  N a

radzie N ow atorów , zamieszczonej w  n u 
merze 93, zakrad ł się błąd, k tó ry  n in ie j
szym prostu jem y.

P ow inno być: „S tosowanie w o lnych  ob
ro tó w  i  noża typu  SS pozwala na b ran ie  
grubego w ió ra , którego p rze k ró j dochodzi 
do 20 m m “ , a n ie  ja k  m y ln ie  podano „do  
40 m m ".

fako następny zabierze głos w Naradzie Benedykt Zander -  monter 
-racjonalizator ze Stoczni Bdańskiej

B IE G I N A  B O D O  W E

Jerzy Jasieński

Poznajmy polską muzykę
W  p ią tek dn. 13 bm . rozpo

czął się w  ca łym  k ra ju  Festi
w a l M u z y k i P o lsk ie j —  w ie l
ka  akc ja  ku ltu ra ln a , k tó ra  
może i  pow inna posunąć znacz 
n ie  naprzód upowszechnienie 
m u zyk i wśród najszerszych 
mas św iata pracy, stać się de 
m onstrac ją  s iły  i  ro z k w itu  poi 
sk ie j m uzyk i, s iły  narodu, k tó  
r y  n ie  ty lk o  budu je  swój 
k ra j,  lecz rów n ież  tw o rz y  n ie  
śm ie rte lne  dobra ku ltu ra lne .

„B ędziem y m og li udow odnić 
całemu społeczeństwu — m ów ił 
m in is te r Sokorsk i w  swym  
in au gu ra cy jn ym  przem ów ien iu 
fes tiw a lo w ym  — że twórczość 
współczesnych kom pozytorów  
po lsk ich , sto jących na g ru n 
cie rea lizm u socjalistycznego, 
w yra s ta  na g runcie  czynnego 
przew artośc iow an ia n a jle p 
szych tra d y c ji m u zyk i p o l
sk ie j, w  oparciu  o w ie lkość 
przeżyć, w a lk i i  osiągnięć n a 
szej epoki. F estiw a l M u zyk i 
P o lsk ie j będzie nie ty lk o  prze 
jaw em  ro z k w itu  po lsk ie j tw ó r 
czości artys tyczne j, lecz ró w 
nież czynną w a lką  o w ie lk ie  
Idee socja lis tycznej epoki. Bę
dzie trw a ły m  w kładem  nasze
go narodu w  w a lkę  o pokó j i 
socja lizm ".

B y łoby  w ie lk ą  przesadą, gdy 
byśm y tw ie rd z ili,  że dobrze 
znam y m uzykę polską, dobrze 
o rien tu jem y się w  je j is to t
nym  i  p ra w d z iw ym  nurcie , w  
czysto narodow ej specyfice 
w yrazu , w  tym  —  k ie dy  i  d la  
czego by ła  w ie lka  a k ie d y  pod 
dana bezkrytyczn ie  w p ływ o m  
obcym , niosącym  w  efekcie 
epigonizm , kosm opo lityzm  — 
cechy zab ija jące każdą w ie lką  
twórczość. P ragnieniem  na 
szym i pow innością je s t od
k ry ć  zdrową narodową tra 
dyc ję  w  naszej sztuce m uzycz
ne j, zwłaszcza dziś, gdy naród 
nasz w kracza w  nową — w y ż 
szą fazę swego rozw o ju , gdy 
sztuka nasza w iąże się coraz

s iln ie j z narodem , zaczyna od
zw iercied lać jego p ragn ien ia  i  
trosk i, pogłębiać procesy roz
w o jow e a równocześnie kszta ł 
tować świadomość. P ow in n iś 
m y bazować na zdrow ych e- 
lem entach tra d y c ji, e lem en
tach postępu, k tó re  ja k  złota 
n ić  p rz e w ija ją  się poprzez ca
łą naszą twórczość, gdy t y l 
ko  w y p ły w a ła  z rea lis tycznych 
w arszta tów  tw órczych , gdy 
za jm ow ała się cz łow iek iem  i 
jego w a lk ą  o lepszą przysz
łość, gdy soki swe czerpała z 
ożywczych źródeł ludow e j 
twórczości.

W  m uzyce naszej, od X V  
w ieku  poczynając, o d n a jd u je - ' 
m y  m ilow e  słupy, znaczące 
w ie lk ie  i  bogate okresy tw ó r 
cze, k tó re  p o w in n y , stać się 
podw aliną naszej twórczości 
dzisiejszej. O kresy te i  w ie lcy  
ich tw ó rc y  staną się n ie w ą t
p liw ie  nauczycie lam i naszych 
współczesnych kom pozytorów , 
o ile  p o tra fim y  w spó lnym  
w ys iłk ie m  o d kryć  is to tn y  n u r t  
ich  twórczości, zanalizować 
k ry ty c z n ie  i  dogłębnie źród ła 
tego n u rtu , w y k ry ć  ciąg k u ltu  
ro w y  naszej narodow ej, re a li
stycznej, w ie lk ie j m uzyki.

F estiw a l M u z y k i P o lsk ie j da 
nam  ku  tem u okazję, pozwoli 
zapoznać się z przeważającą 
ilością  częstokroć ca łk iem  nie  
znanych i  n iew ykonyw anych  
ju ż  oddawna u tw o rów , doko
nać w łaśc iw e j oceny wszel
k ich  e lem entów  dodatn ich i  u -  
jem nych w  naszej muzyce, 
zb liży ją  — jakżeż często w  
okresie m iędzyw o jennym  usu
waną w  cień zapomnienia.

Festiw a l M u zyk i P o lsk ie j 
ju ż  przez to, że b io rą  w  n im  
udzia ł nie ty lk o  zespoły za
wodowe i  a rtyśc i zawodowi, 
ale —  i  to  w  przeważającej 
ilośc i —  zespoły niezawodowe 
i  am atorzy, u a k ty w n i nasze 
życie muzyczne, p rzyb liży  do
b rą  m uzykę polską do mas

narodu i  to  n ie  ty lk o  w  okre 
sie do g ru dn ia  b r. (data za
kończenia Festiwa lu), ale i  
znacznie da le j.

F estiw a l będzie t rw a ł do 
końca g ru dn ia  b r. i  został po
dzie lony na trz y  etapy:

E tap p ierw szy (13. IV . —  L  
V. 1951) —  inaugurac ja  Festi
w a lu  —  obe jm u je  Warszawę, 
m iasta w o jew ódzkie  i  n iek tó re  
(większe) pow ia tow e. Ogółem 
w  ty m  czasie odbędzie się na 
teren ie całego k ra ju  około 
1000 im prez, w  ty m  800 w ys tę 
pów  chórów  Zjednoczenia Pol 
skich Z w iązków  Śpiewaczych 
i  M uzycznych, nie w licza jąc 
w  to  w ie lu  koncertów  P ie rw 
szom ajowych na teren ie  całe
go k ra ju  z program em  m uzy
k i po lsk ie j, radz ieck ie j i  k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j. Za
znaczyć należy, że koncerty  
P ierw szom ajow e zostaną zor
ganizowane w spó lnym i s iłam i 
zespołów zawodowych i  n ieza
wodowych. W  czasie trw a n ia
1 etapu Festiw a lu  w ykona się 
poza 50 n o w ym i p ieśn iam i ma 
sow ym i i  w ie lom a kom pozy
c ja m i przeznaczonym i d la  ze 
spolów n iezawodow ych —  w ie  
le cennych pozycji na w ie lk ie  
zawodowe zespoły, napisanych 
specja lnie na F estiw a l M u zyk i 
P o lsk ie j przez naszych kom 
pozytorów.

D ru g i etap trw a ć  będzie od
2 m aja  do 30 lis topada 1951 r.
O bejm ie on ju ż  ca ły  k ra j,  spe
c ja ln y  zaś akcent zostanie po
łożony na p o w ia ty  i gm iny. 
Niezależnie od koncertów  sym 
fon icznych, przedstaw ień ope
row ych, ba le towych i  innych 
zespołów zawodowych oraz w y  
stępów solistów, wezmą 
w  n im  udz ia ł w  w ie lk ie j i lo 
ści zespoły niezawodowe, re 
gionalne w oka lne i  in s tru m en 
ta lne  w szystk ich  o rgan izacji 
masowych, łącznie z w o jsk iem , 
C. U. S. Z -em  i  szko ln ic tw em  
ogólnokształcącym . P rzew idu 

je  się tysiące im prez w  ca
ły m  k ra ju . W  d ru g im  etapie 
Festiw a lu  us łyszym y w ię k 
szość napisanych na F estiw a l 
nowych u tw o ró w  kom pozyto
rów  po lskich , ja k  rów nież 
znaczną ilość m u zyk i dawnej, 
szczególnie okresu X V I  — 
X V I I I  stulecia. W  m iesiącu 
p rzy jaźn i polsko -  radz ieck ie j 
F estiw a l ukaże rów nież m uzy
kę radziecką, d la  podkreślen ia 
w ięz i i  w spó lne j w a lk i o no
wą rea listyczną i  socjalistycz 
ną m uzykę naszej epoki. W  
zw iązku z ty m  program y im 
prez m uzycznych w  ty m  okre
sie będą zaw ie ra ły  zarówno 
u tw o ry  po lskie o tem atyce 
zw iązanej z przy jaźn ią  po lsko- 
radziecką, ja k  u tw o ry  m uzyk i 
rosy jsk ie j i  radzieck ie j.

E tap trzec i —  zakończenie 
Festiw a lu  (grudzień 1951) —  
będzie podsum owaniem  w y n i
ków  Festiw a lu , połączonym  z 
W alnym  Zjazdem  Zw iązku 
K om pozyto rów  P olskich i  K o 
ła  M łodych , przy  udzia le za
proszonych gości ze Z w iązku  
Radzieckiego, k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j i NRD. F ina ł 
odbędzie się w  W arszawie. U -  
s łyszym y na n im  najlepsze u - 
tw o ry  po lskie (nowe) w  w y 
konan iu  najlepszych po lskich 
zespołów zawodowych i  am a
to rsk ich  oraz solistów.

Trzeba specja ln ie podkreś
lić  w ie lk ą  pracę kom pozyto
ró w  po lsk ich w  tw orzen iu  no
wych kom pozycji różnych 
fo rm  na Festiw a l. O to n ie 
kom ple tne jeszcze zestawienie: 
ogółem 322 pozycje, z czego 
pieśni masowych — 172, kan 
ta t — 47, u tw o rów  sym fonicz 
nych na w ie lk i zespół — 61, 
u tw o rów  sym fonicznych na 
m a ły  zespół —  7, koncertów  
na głos lu b  Ins trum e n t —  24, 
ba le tów  —  8, oper —  3.

Z  radością trzeba podkreś
lić  w ie lk i ud z ia ł m łodzieży w

Festiw a lu , ta k  w  p ion ie  am a
to rsk im , ja k  zawodowym . N ie 
m ów iąc ju ż  o m łodzieżowych 
zespołach am atorskich, m ło 
dzieżowym  P aństw ow ym  Ze
spole P ieśni i  Tańca „M azow 
sze“ , ch łop ięcym  chórze P ań
stw ow ej F ilh a rm o n ii Poznań
skie j, w ie lk ie j Slości m łodzie
ży we w szystk ich  zespołach 
filha rm on icznych , operowych, 
ba le tow ych, w ym ien ić  należy 
choćby ty lk o  k ilk u  so listów  
najm łodszego pokolenia: W an 
dę W iłko m irską , (skrzypce), 
K renza  (dyrygent), Czerny - 
Stefańską, llesse - Bukowską, 
Matuszewskiego (fortep ian), Bo 
lechowską, O zików nę (śpiew) 
S tatk iew icza (skrzypce), Smen 
dziankę (fortep ian), Józefa W ił 
kom irskiego i  Procnera (d y ry 
genci). Również i  na jm łodsi 
kom pozytorzy z K o ła  M łodych 
Z w iązku  K om pozyto rów  P o l
skich pokazują swe u tw o ry  na 
Festiw a lu .

T ak  w ięc F estiw a l M u zyk i 
P o lsk ie j jes t w spó lnym  dzie
łem  najszerszych mas, prze
znaczonym dla całego narodu. 
W ie lka  akcja k u ltu ra ln a  u - 
powszechniająca i  podbudowu 
jąca naszą w a lkę  o rea lizm  so
c ja lis tyczny  w  twórczości m u 
zycznej dochodzi do sku tku  w  
czasie, gdy na zachodzie sza
le je  h is te ria  wojenna, gdy n i
szczy się i  pa li dzieła k u ltu ry , 
gdy re k in y  kap ita lis tyczne  i  fa  
szystowskie znowu chcą po
grążyć ludzkość w  m orzu k rw i 
i  łez. M a to swą oczyw istą i  o - 
grom ną wym owę. Festiw a l M u 
zyk i P o lsk ie j s tanow i przeto 
duży w k ła d  w  naszą w a lkę  o 
pokój, o P lan Sześcioletni, o 
socjalizm , o p iękny  ro z k w it 
naszegO' życia społecznego, na 
rodowego i  ku ltu ra lnego . I  tak  
należy podchodzić do niespo
tykan e j w  dzie jach m u zyk i i  
k u ltu ry  po lsk ie j a k c ji —  Fe
s tiw a lu  M u z y k i P o lsk ie j.

Nowe setki tysięcy spoi %
n a  Ibo lslka i  s ta d io n y !

S etk i i  tysiące stadionów 
sportowych, bieżni, pa rków  i  
specja ln ie wyznaczonych tras 
stało się w  ub. n iedzielę w idów  
n ią  p ierwsze j tegorocznej m a
sowej im p rezy  sportow e j — 
B iegów  Narodowych.

Z radością i  uśm iechem  sta r
to w a li w  biegach m łodzi, stars i 
i  n ie jednokro tn ie  ca łk iem  sta
rzy  sportowcy, ub iegając się o 
zaszczytną odznakę „S p ra w n y  
do P racy i  O brony“ . Czy to  w  
blaskach wiosennego słońca, 
czy też w  ciężkich w a runkach  
atm osferycznych, ja k  np. w  
po łudn iow ych pow ia tach w o j. 
krakow skiego, z jednakow ą 
am b ic ją  walczono o zdobycie 
norm y.

B ieg i Narodowe trw a ć  będą 
do dn. 25 kw ie tn ia . T e rm in  
ten um o ż liw i s ta rt w szystkim , 
k tó rzy  z różnych przyczyn nie 
m og li sta rtow ać w  ub. niedzie 
lę.

W stępne m e ld u n k i w ykazu
ją , że w  niedziele b iegało po
nad 300 tys. sportowców, z 
k tó rych  ponad 80 proc. zdoby
ło  norm ę na SPO. - C y fry  te 
świadczą o w ie lk ie j popu la r
ności B iegów  i  dowodzą sta
łego w zrostu upowszechnienia 
k u ltu ry  fizyczne j w  naszym 
k ra ju . W ysoki p rocent zdoby
tych no rm  po tw ie rdza dobre 
przygotow anie uczestników  1 
w y n ik a  z d ługofa low e!, p lano
w e j p racy k ó ł sportowych, 
LZ S -ów , S K S -ów  i  k lubów .

Bardzo cenne jes t to, że o - 
bok m łodych uczniów  s ta rto 
w a li znani zawodnicy, a w raz 
z n im i starsi już  przodow nicy 
p racy i  działacze sportow i. W 
jednym  z m ie jsc startow ych na 
W ybrzeżu do B iegów stanęli: 
32-le tn i dziadek, P łuszkiew icż. 
znana zawodniczka W iew ió ro w  
ska, jego córka 1 19-le tn i 
w nuk. W śród „B u d o w la n ych " 
W W arszaw ie s ta rtow a ły

16-le tn ie uczennice szkoły za
wodowej, rep rezen tacy jn i p ię 
ściarze i  zapaśnicy, a obok n ich 
40 -le tn i przodow nicy pracy 
N iedo lis tek  i  W dow iarsk i, w y 
różn ien i zaszczytnym i odznaczę 
n iam i.

K u ltu ra  fizyczna, sport da ją  
nam  siłę, radość, w ytrw a łość, 
zadowolenie i  zdrow ie. Chce
m y szybciej i  sp raw n ie j re a li
zować nasz W ie lk i P lan, z 
każdym  dn iem  um acniam y si
łę naszego k ra ju . M asowy i  
powszechny s ta rt w  Biegach 
Narodowych, to dowód zrozu
m ienia przez m łodzież i  s ta r
szych patriotycznego obow iąz
k u : być spraw nym  do pracy 
d la  Lu do w e j O jczyzny i  goto
w ym  do je j  obrony.

R ozum ie ją to  sportowcy, ro 
zum ie ją  rów nież organ izato
rzy. N iedzie lne m e ld u n k i w  
w iększości podkreśla ją  dobrą 
organizację B iegów  Narodo
w ych. S praw n ie  i  szybko na
stępow ały ko le jne  B ieg i na sta 
d ion ie  warszawskiego „O g n i
w a “ ; w ysok i poziom organiza
c y jn y  w yka za li akademicy. 
Przeprowadzone przez AZS 
B ieg i w  Poznaniu. Łodzi. W ar
szawie czy na D o lnym  Śląsku, 
zorganizowane b y ły  wzorowo.

Obok starszych, doświadczo
nych działaczy i  sędziów, fu n k  
c je  o rgan iza torów  spe łn ia li z 
powodzeniem m łodzi a k ty w i
ści sportow i. T ro s k liw ą  opieką 
o toczyły  przygotow anie  i  prze
prowadzenie B iegów  tereno
we organizacje ZM P. P rz y k ła 
dem tego są zarządy zakłado
we Z M P  w  hucie „Jedność" na 
Śląsku, czy też w  P iastow ie 
pod W arszawa.

W  m asowej im prezie  spor
tow e j rosną, h a rtu ją  sie i zda
ją  z powodzeniem egzamin 
m łode k a d ry  k u ltu ry  fizycznej, 
wywodzące sie z przodu jące j 
o rgan izacji m łodzieży po lsk ie j 
—  ZM P,

U dany s ta rt do B iegów  N a
rodow ych, k tó ry  obok w ie l
k ich  osiągnięć wychowawczych 
i  organ izacyjnych w y łan ia  
rów nież nowe ta le n ty  sporto
we — to zachęta do dalszego 
zwiększenia w ys iłków .

W  k ilk u  ko n k re tnych  w ypad  
kach popełniono jednak błędy, 
k tó re  trzeba bedzie w  n a j
bliższych dniach usunąć. Z b y t 
n ie fraso b liw ie  p o tra k to w a li 
B ieg i N arodowe m łodzież i  k ie  
ro w n ic tw o  G im nazjum  Ogólno 
kształcącego w  G arw o lin ie , 
gdzie, na 84 startu jące, dz iew 
częta, 22 zdobyły norm ę, a 
wśród 88 chłopców, ty lk o  12 
dobiegło w  p rzew idz ianym  cza 
sie do m ety. N ie sp rzy ja ły  zdo
byc iu  no rm y pan to fle  na w y 
sokich obcasach, w  k tó ry c h  
b iega ły  n iek tó re  s tud en tk i 
W ydz. Stom atologicznego A k a 
dem ii L e ka rsk ie j w  G dańsku. 
N ic też dziwnego, że na 19 a - 
kadem iczek, żadna nie  zdobyła 
norm y. P o k p ił sprawę w a r
szawski K o le ia rz , wyznaczając 
trasę B iegu po kam ien is tym , 
n ie rów nym  terenie, rozpoczy
na jąc B iegi z 2-godz. opóźnie
niem. N ie p rzy ło ży li się do o r
ganizacji B iegów  działacze w  
Opolu, gdzie s ta rtow a ło  ogó
łem... ok. 100 osób.

Chcemy, aby tegoroczne B ie
gi Narodowe zgrom adziły  na 
starcie jeszcze w ięcej uczest
n ików , n iż  w  r. ub.

B ieg i Narodowe trw a ją  na
dal. Trzeba w yko rzystać n a j
bliższe dn i na zaktyw izow an ie  
dotychczas nie s ta rtu ją cyc łi, 
w prow adzić na boiska i stadio 
ny nowe setk i tysięcy spor
towców. Zadanie to stoi g łów 
n ie  przed ty m i K om ite ta m i 
K u ltu ry  F izyczne j i  te ren ow y
m i organ izacjam i ZM P. na 
k tó rych  obszarze B ieg i Narodo 
w e w yp ad ły  dotychczas s ła b a
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pytamy

DOBRE ZO BO W IĄZANIA
s z k o l n e j  m l ^ d f o s i e ż y  w  J f o d t z f

SZTANDAR MŁODYCH $

CZY E«!E LEPIEJ:

N a rz ą d y  K ó ł Z M P  p rzy  ■ 
L iceum  O gólnokształcącym  5 
w  Łow iczu  i  11 -le tn ie j Śzko ■ 
le  w  Strzegowie n ie  da ły  ■ 
przeniesień ko l. ko l. Gąsio- i  
ro w sk ie j i  G rabow skie j, m i ■ 
“ o, iż  Zarząd K o ła  p rzy  ■ 
Urzędzie T e ie kom u n ika cy j- E 
nym  w  W arszaw ie, u l. N o- ; 
wogrodzka —  prosi o to od ■ 
4 m iesięcy?

(w g koresp. L . G. —  i  
nazw isko i adres E
znane R edakcji) ;

W  jednym  z osta tn ich num erów  naszego pism a ■ zam ieści
liśm y  a r ty k u ł pt. „Zobow iązan ia  i  „zobow iązania,,“ . W skazy
w a liśm y  w  n im  na mechaniczny, c y fro w y  cha rakte r zobow ią
zań ja k ie  z okaz ji 1 M a ja  pode jm uje  często m łodzież  
szkolna. M iędzy nadesłanynii znalazło się jednak  jedno, k tó 
re je s t zobow iązaniem  napraw dę głęboko, poważnie p rzem y
ślanym , słusznie w ytycza jącym  m etody osiągania lepszych 
w y n ik ó w  w  nauce.

Jest to zobowiązanie ty m  cenniejsze, że może ono służyć za 
p rzyk ła d  dobrze pojętego staran ia o opanowanie w iedzy. 
Bardzo słuszne je s t to, że uczniow ie X X  L iceum  op ie ra ją  swe 
zam ierzenia o ścisłą współpracę z Radą Pedagogiczną szkoły.

. Zamieszczając to zobowiązanie w ie rzym y, że pomoże ono 
i  m łodzieży in nych  szkół znalezć w łaściw e i  najsłuszniejsze  
fo rm y  dla okazania swego pa trio tyzm u  i  w o li pokoju. (Red.)

Rezolucja

-.Za rządy Pow ia tow e E 
ZM P  w  Suw ałkach, K ro -  ! 
śnie i  Gnieźnie n ie  op ieku ją  i  
się w ie js k im i ko ła m i Z M P  ■ 

w  grom adzie Babince, E 
po w . S uw ałk i, 

w  grom adzie B o b rk i, pow. [ 
Krosno,

w  grom adzie G raby, pow. 5
Gniezno?

(wg koresp.
L  P U C ZY ŁO W S K IE G O  ■ 
Sejny, Z. SEREDY Jasio : 

i  Z. P A S T E R N A K A  ■ 
G raby, pow. Gniezno)

...Koło T P P -R  p rzy  Za- 5 
saaniczej Szkole Zawodo- ; 
w e j w  C ieplicach n ie  p ra - • 
cu je  —  pom im o zapewnień 5 
przewodniczącego, ko i. P a- ■ 
w laka , k tó ry  tw ie rd z ił, iż  ! 
„będzie się s tarał, aby K o ło  E 
było s łynne nie  ty lk o  w  ■ 
C ieplicach, ale i  w  ca łym  ■
pow. je len iogó rsk im “ ? 5

■
(wg koresp.

J. S Z K L IN S K IE G O  E 
Cieplice)

M y, m łodzież X X  Państw o
w e j Szkoły S topnia L icea lne
go w  Łodzi, zdając sobie spra
wę z_ tego, że naszą pracą dla 
poko ju  jes t wytężona nauka — 
z o ka z ji zbliżającego się św ię 
ta  1 M aja ,

Narodowego P leb iscytu  Po
ko ju

i '  I I I  Św iatowego Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o P okó j w  
B e rlin ie

postanaw iam y p rzystąp ić  do 
zwiększonej p racy nad u trw a 
len iem  i  uzupe łn ien iem  m a
te r ia łu  naukowego, ta k  by 
osiągnąć ja k  najlepsze w y n ik i 
końcowe, b y  g ru n tow n ie  opa
nować wiedzę.

Zam ierzam y to  osiągnąć
przez:

1. O pracowanie do wszyst
k ich  p rzedm io tów  przy pomocy 
grona nauczycielskiego spisu 
le k tu ry  uzupe łn ia jące j poza 
obow iązkową —  do dn. 22.IV. 
1951 r.

2. Zorganizow anie w  klasach 
trzyosobow ych zespołów, k tó 
rych  zadaniem  będzie dostar
czanie niezbędnej le k tu ry  z b i
b lio te k i szkolne j i  pozaszkol
nych oraz czuwanie nad na le
ży tym  obiegiem  książek wśród 
uczniów.

3. Zorganizow anie p rzy  po
mocy w ychow aw ców  oraz p ro
fesorów ko n su lta c ji d la  m ło 
dzieży k las  X I  celem:

a) udzie lan ia  uczniom  w ska
zówek m etodyczno -  dyd ak
tycznych p rzy  pow tórce m ate
r ia łu  z uw zględn ien iem  in d y 
w idua lnego p lanu  pracy ucznia
1 sposobu korzystan ia  z le k tu 
ry  pomocniczej,

b) udzie lan ia  w y jaśn ień  i  prze 
prowadzan ia pow tórek n iedo
statecznie opanowanych części 
program u szkolnego.

K onsu ltac je  d la  m łodzieży 
klas X I  będziem y organizować
2 razy w  tygodniu.

4. W ywieszenie w ykazu  le k 
tu ry  i  tem atów  m a tu ra ln ych  
na ta b lic y  in fo rm a cy jn e j. Po
dawanie codziennie przez ra 
diowęzeł kom u n ika tó w  odnoś
nie  czasu i  m ie jsca kon su lta c ji, 
godzin korzystan ia  z pracow 
n i itp .

5. Zorganizow anie d la  m ło 
dzieży k las dziesią tych i  je 
denastych dysku s ji przedm io
tow ych  na różne tem aty  zw ią 
zane z nauką.

6. Zorganizow anie w  ram ach 
całej szko ły w  p ierw sze j poło
w ie  m iesiąca m a ja  konku rsu  
recyta to rsk iego i  w ys ta w y  po
święconej poezji Oświecenia.

7. Osiągnięcie ja k  na jlepszych 
w y n ik ó w  nauczania uzależnio
ne je s t m. in . od należytego 
w yko rzys tan ia  czasu.

W  zw iązku z ty m  postana
w ia m y  zredukować do m i
n im u m  zebrania, ogranicza
jąc  się ty lk o  do niezbędnych 
tak , aby ca ły  w o ln y  czas b y ł 
poświęcony nauce.

8. Ażeby zapewnić m łodzieży 
na leżyty  odpoczynek i  ro z ry w 
kę po pracy naukow ej postana
w ia m y  zorganizować ,do końca 
ro ku  szkolnego 3 całodzienne 
w yc ieczk i kra joznaw cze (n ie
dziela) d la  całe j m łodzieży na
szej szkoły.

Zobow iązuj em y:
1. A k ty w  w szystk ich  k las  do 

opracowania konk re tnych  p la 
nów  klasow ych przygotow ania 
m łodzieży do egzaminów,

2. Każdego ucznia do opraco 
w an ia  indyw idua lnego  p lanu 
n a u k i w  czasie pozalekcyjnym .

(podpisy) *

Rezolucja
Rady Pedagogicznej
Grono nauczycie lskie X X  Pań 

s tw ow e j Szkoły O gólnokszta ł
cącej stopnia licealnego w  Ł o 
dzi w ita  z uznaniem  in ic ja ty w ę  
m łodzieży w  spraw ie należytego 
przygotow ania sie do egzaminów 
końcowych, ja ko  w yraz  do jrza 
łości po lityczne j i  ideologicznej 
m łodzieży naszej szkoły.

Sprawa w a lk i o egzam iny koń 
co we, w a lk i o w iedzę jes t spra
w ą m łodzieży ja k  i  nauczycie l
stw a — jest sprawą szkoły lu 
dowej i  całego Narodu.

W  zw iązku z ty m  grono nau
czycie lskie na nadzw ycza jnym  
zebran iu w  dn iu  dzisie jszym  po 
stanow iło  a k ty w n ie  w łączyć się 
do za in ic jow ane j przez m łodzież 
kam p an ii poprzez:

1. O pracowanie l i te ra tu ry  po
m ocniczej do poszczególnych 
przedm iotów.

2. Przeprowadzenie kon su l 
ta c ji z m łodzieżą odnośnie p rzy 
gotowania je j do egzam inów 
końcowych.

3. Pomoc ak tyw o m  k lasow ym  
w  op racow an iu 'konkre tnych  pla  
nów  kam pan ii przygotow ania 
się do egzam inów oraz pomoc 
uczniom  w  opracow aniu in d y w i
dua lnych p lanów  n a u k i pozalek 
cy jne j.

Rada Pedagogiczna 
X X  P aństw ow e j Szkoły 

O gólnokształcącej w  Łodzi
(podpisy)

K I N O  O D J A Z D O W E

ą €yf/

...w ko le  L P Ż  p rzy  L i 
ceum M echan icznym  w  
S kie rn iew icach w ype łn iono 
dotąd ty lk o  dekla rac je
członkowskie i  zebrano 
sk ła dk i za styczeń —  n ie  ro  
biąe n ic  ponadto?

(wg koresp.
W . Ł O P A T K I 
Skiern iew ice)

W« WSR w fflsztynfe
rosną inżynierowie nowej w si

...źle p racu ją  św ie tlice  
ko ła  terenowego w  S k ie r

n iew icach,
przy L iceum  Pedagogicz

n ym  w  Legnicy?
(wg koresp.

ZB. S TA C H O W IC ZA  
Strzemieszyce, 

pow. Będzin 
ST. M IE L N IC K IE G O  

Legnica)

! ...gospodarz ś w ie tlic y  w  
i Jaw iszow icach ob. Ł u k o 

w ica zabrał rad io  i  g ry  
św ietlicowe, w zbran ia jąc 
ich m łodzieży?

(wg koresp. Zarządu 
K o ła  W iejskiego ZM P 
w  Jaw iszow icach, pow.

B ia ła  K rak .)

i  oczekujem y odpowiedzi 
od:

—  Zarządów  P ow ia to 
w ych  Z M P  w  Łow iczu i 
M ław ie

—  Zarządów W ojew ódz
k ich  Z M P  w  'B ia łym stoku, 
Rzeszowie i  Poznaniu

—  Zarządu Pow iatowego 
T P P -R  w  Je len ie j Górze j

—  Zarządu Pow iatowego ! 
L P Ż  w  S kiern iew icach

—  Zarządów  M ie jsk ich  !
ZM P  w  Strzemieszycach i  i 
Legn icy |

—  Zarządu W ojewódzkie ! 
go ZSCh w  K ie lcach

■

9iaMiiai«aiDiiiiiiEiiiMiERiiicinłDii<niD«ai

: W ieś po lska coraz szybciej zdą
« ża do g ru n tow ne j socja listycznej 
!  przebudow y. S tw arza to  ogrom - 
i  ne zapotrzebowania na wysoko 
;  k w a lif ik o w a n e  k a d ry  ro ln ik ó w - 
! techn ików  i  ro łn ik ó w -in ż y n ie -
■ rów , o fia rnych  p ra k ty k ó w  na u- 
: k i  agrobiologicznej.
S Jedną z szkół p rzyg o tow u ją - 
jj cych te k a d ry  je s t Wyższa Szko- 
:  ła  Rolnicza w  O lsztynie. Uczel- 
E n ia  ta  pow sta ła  zaledw ie przed 
;  rok iem , a ju ż  obecnie może po -
■ szczycić się w span ia łym i osią- 
S gn ięciam i. P iękne położenie u -
■ czelni (park, jezioro), o lb rzym ie  
i  na k łady  na odbudowę częścio- 
; w o  zniszczonych dz ia łan iam i wo
* je n n y m i gm achów —  zapew nia ją 
! studentom  szczególnie dobre w a 
! ru n k i nauki.

W A R U N K I N A U K I 
N A  W SRl

•

i W iększość s tudentów  W SR 
! to synow ie ro b o tn ikó w  i  ch ło - 
! pów. Nasze państw o s tw orzy ło  
i im  w  te j uczeln i doskonałe w a -
■ ru n k i nauki. M ieszkają w  6
■ domach akadem ickich, w  ja s - 
j nych, czystych i  p rzy tu ln ych  
i m ieszkaniach— po 3 do 4 studen 
| tów  w  pokoju. O trzym u ją  oni 
i stypendia, m ają na m ie jscu sto- 
! łówkę, ba r m leczny, sklep spó ł- 
i dzielczy i księgarnię. N ic w ięc 
| dziwnego, że studenci O lsztyna 
| uczą się w y trw a le , podnoszą
! swój poziom  naukow y i  ideo lo- 
I giczny. W  nauce i  p racy pomocą 
| i  k ie row n ik iem  jest uczelniana 

organizacja ZMP.
G rupy  ZSP, Zarządy K ó ł ZM P  

i Zarząd U cze ln iany bardzo t ro 
szczą się o pracę K ó ł N auko
w ych, o ścisłe w iązan ie na uk i 
z p ra k ty k ą  —  o pracę w  te re 
nie, w  spó łdzie ln iach p ro du k
cy jnych, PGR-ach.

K O Ł A  N A U K O W E ,
A  P R A K T Y K A

Zagadnienie w iązan ia nauk i 
z p ra k ty k ą  p rze ję ły  na sieb:e 
Kola Naukowe. Z w ie lką  saty
sfakcją  m ów ią studenci o p ra 
cy K ó ł N aukowych. Zda ją  sobie 
bowiem  doskonale sprawę, że 
okoliczne w iosk i spółdzielcze, 
P G R -y, po trzebu ją ich pomocy 
naukow ej, ich rad i wskazówek.

W  te j p racy  n ie  są byn a jm n ie j 
odosobnieni. N ierzadko w  oko
licznych  spółdzielniach p roduk
cy jn ych  spotkać m ożna asysten
tó w  i  pro fesorów  k ie ru ją cych  
pracą studentów  w  terenie.

Rozmowa z kol. ~ iu tą , prze
wodniczącym  K o ła  Naukowego 
p ro d u kc ji roś linne j, zapoznaje 
nas b liże j z pracą studentów  w  
Kołach. K o l. S iu ta , syn m a ło 
ro lnego chłopa jes t studentem  
I I I  ro k u  W ydzia łu  Rolnego. 
Jako m łodszy asystent w  zak ła
dzie g leboznawstwa zna dobrze 
w szystk ie  okoliczne spółdzielnie 
p rodukcyjne . W raz z k o le k ty 
wem , pod naukow ym  k ie ro w n i
c tw em  pro f. U g li prow adzi ba
danie glebowe w  spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych . W y n ik i i w n io 
sk i z przeprowadzonych badań 
po p rzedysku tow an iu  w  K o le  
N aukow ym  są przekazywane 
spó łdzie ln iom  produkcy jnym , 
k tó re  z n ich  prak tyczn ie  ko rzy 
stają. Podobnych zespołów ro 
boczych, ja k  zespół ko l. S iu ty  
w  K o le  N a uko w ym  p ro d u kc ji 
roś linn e j je s t w ięcej. Należy je 
szcze dodać, że ko l. S iu ta  pisze 
pracę naukową pod ty tu łe m  
„S tru k tu ra  gleb próchniczych i  
g lin ias tych  Spó łdz ie ln i P roduk
cy jn e j —  O te rk i" . Z  zapałem i  
dum ą m ó w i o ogrom nych pe r
spektywach, stojących pęzed in 
żyn ieram i -  agronom am i w  dzie
dzin ie  badań naukow ych i p ra 
cy prak tyczne j w  terenie. K o ła  
Naukowe na W SR .w O lsztynie 
na b ra ły  dz ięk i tem u w ie le  tw ó r
czego dynam izm u. Przynoszą z 
jedne j s trony  konkre tne  ko rz y 
ści p ro d u k c ji ro ln e j w  spółdziel 
n iach p rodukcy jnych , a z d ru 
g ie j —  pogłęb ia ją  wiedzę zawo
dową samych studentów , wych<» 
w u ją  ich  w  poważnej atm osfe
rze nauki.

K O LE D Z Y
Z U N IW E R S Y T E C K IC H  

S TU D IÓ W
P R ZY G O TO W A W C ZY C H
P R Z O D U JĄ  W  NAU CE
I  P R A C Y  SPOŁECZNEJ

W  K o łach  N aukow ych p racu ją  
przeważnie studenci la t  s ta r
szych.

A le  obok n ich  szczególną ak
tywność p rze ja w ia ją  koledzy -

absolwenci U n iw ersyteck ich  S tu  
d iów  P rzygotowawczych. M im o, 
iż  obow iązkow ych zajęć na I  
ro k u  ro ln ic tw a  je s t dosyć dużo, 
zna jdu ją  czas i  na pracę spo
łeczną. K o l. W ałek, absolwent 
USP, zan im  został studentem  
pracow a ł ja k o  ro b o tn ik  w  Za
g łęb iu  D ąbrow skim . Opowiada
0 ciężkich la tach  okupac ji h it le 
row sk ie j, k tó rą  przeży ł w  obo 
zie, o m ożliwościach zdobycia 
nauki, ja k ie  s tw orzy ła  m u w ła 
dza ludow a, o pobudkach, k tó 
ry m i k ie ro w a ł się w yb ie ra ją c  
stud ia  ro ln icze. K o l. W ałek do
strzegał zaco fan ie . w si, w id z ia ł 
pe rspek tyw y je j rozw o ju  w  so
c ja lis tyczne j przebudow ie. K o l. 
W ałek uczy się dobrze, p racu je  
czynnie w  organ izacji ZM P, 
w yróżn ia  się w  p racy społecz
nej.

W  m arcu b r. zorganizow ał K o 
ło  Z M P  w  m a ją tk u  PGR Po- 
so rty  i  jes t do dziś opiekunem  
tego koła. K o ło  to  dobrze p ra 
cu je  —  skup ia w o kó ł siebie ca
łość m łodzieży PGR. Podobnie 
ja k  ko l. W ałek p racu ją  rów nież 
in n i studenci W ydz ia łu  Rolne
go w  O lsztynie.

W ie lk ie  i  p iękne zadania sto
ją  przed Wyższą Szkolą R o ln i
czą w  O lsztynie , przed je j p ro 
fesoram i i studentam i. W ielkość
1 p iękno  tych  zadań m usi po
rw ać m łodzież kończącą szkoły 
średnie, m łodzież robotniczo - 
chłopską, k tó ra  ukochała wieś 
i chce uczestniczyć w  je j p rze
budowie.

Uzyskać stopień in ż y n ie ra -ro l-  
n ika , pracować ja ko  agronom  
w  różnych jednostkach p ro d u k 
c ji ro lne j, lu b  szeroko pow sta
jących Rolniczych Ins ty tu tach  
N aukow o -  Badawczych, zostać 
nauczycielem  w  średnie j szkole 
ro ln icze j —  oto fo rm y  zaszczyt
nego udz ia łu  absolwenta szkoły 
ro ln icze j w  tw orzen iu  now ej, so 
c ja lis tyczne j w si, now e j nauki 
i  nowego człowieka.

W Ł A D Y S Ł A W  C Z E R W IK
inż. -  agronom

Nasz czy te ln ik  koL H. S iko ra  
p isa ł do R edakcji, że w  Zespole 
PGR S ann ik i (pow. G ostynin) 
o tw a rto  n iedaw no św ie tlicę . W  
św ie tlic y  te j od byw a ły  się ze
bran ia , ale na czytan ie  pism, 
gran ie w  szachy itp . n ie  pozwa
la ł d y re k to r Zespołu. G dy m ło 
dzież zaczęła in te rw en iow ać od
pow iedz ia ł on: „J a  tu  jestem  go
spodarzem, a nie w y “ .

L is t naszego czy te ln ika  opu
b lik o w a liś m y  w  286 num erze 
naszego pism a w  ka ryka tu rze

Słodem M8tt,c4, INTERWENCJI
Co z ro b ił W p d zia ł O św iaty PRN in W ałczu , 

by dopomóc nauczycie low i G rytko  
w  pokonaniu  nałogu

Nasz czy te ln ik  z Jastrow ia , 
pow. W ałcz, w o j. K osza lin  p i
sał do R edakcji, że nauczyciel 
szkoły podstaw owej w  Jastrow ie , 
ob. G ry tk o  dem ora lizu je  m ło 
dzież, gdyż w ieczoram i u p ija  się.

O zbadanie i w y jaśn ien ie  te j 
spraw y Redakcja p ros iła  W y
dz ia ł O św ia ty  PR N  w  Wałczu.

Jak  nam  „w y ja ś n ia “  W ydz ia ł 
O św ia ty  PRN „ob . G ry tko  uży

w a napo jów  a lkoho low ych , ale 
ty lk o  wieczorem. N igdy  nie  m ia 
ło  to m iejsca w  godzinach jego 
pracy w  szkole“ ...

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że' 
„sk łonności a lkoho low e"  są m an  
kam entem , jednak  dotychczas 
nie zasługuje(i) on na pozba
w ien ie  pracy nauczycie lsk ie j."

Redakcja —  w  dobie w ytężo
ne j w a lk i z a lkoholizm em  —

D y re k to r Zespołu Sanniki 
zw o ln ion y  ze stanowiska

pod ty tu łe m  „G ospodarz to ja “  
i  p ro s iliśm y  o w y jaśn ien ie  O - 
k ręgow y Zarząd PG R w  W ar
szawie.

W  odpow iedzi na naszą k a ry 
ka tu rę  C e n tra lny  Zarząd PGR 
kom u n iku je , że ob. S tan is ław  
K os ińsk i —  d y re k to r zespołu 
S ann ik i za wysoce n iew łaśc iw y  
stosunek do p racy i  p ra cow n i
ków , a w  szczególności do m ło 
dzieży, został w  dn iu  3.IV . br. 
zw o ln iony dyscyp lina rn ie  ze 
stanowiska. (1. j.)

tra k tu je  powyższe w yjaśn ien ie  
ja k o  nieporozum ienie i prosi 
W ydz ia ł O św ia ty  W R N  i Zarząd 
O kręgow y Z w iązku  Zawodowe
go Nauczycie lstwa Polskiego w  
Koszalinie , by  w y tłu m a czy ły  
W ydz ia łow i O św ia ty  w  W ałczu, 
że oprócz zw aln ian ia  z pracy 
is tn ie je  także obowiązek w ycho
w yw an ia  ludz i i  udzie lan ia im  
poi ; :y w  zwalczan iu swoich 
b ra ków  i błędów. T ym bardz ie j, 
że W ydz ia ł O św ia ty  w iedz ia ł — 
ja k  w y n ik a  z w y jaśn ien ia  —  o 
nałogu nauczyciela G ry tk o  ju ż  
od dawna.

t f -  j.)

M O TT O :
Dobre są pom ysły nowe) 
Lecz nie  K ino... Odjazdowe.

K o l. A . Z a jd e l pisze nam, 
że 6 bm. do grom ady K ro 
ścienko Wyższe (pow. K ro 
sno, w o j. rzeszowskie) p rzy 
jecha ło K in o  Objazdowe.

Rzadki wypadek w  h is to 
r i i  te j wsi... T ym  większa 
by ła  radość m ieszkańców 
Krościenka. No, a radość ta 
spotęgowała sie „do k w a 
d ra tu “ , gdy k ie ro w n ik  k ina  
ośw iadczył: „D am y dw a se
anse. Wszyscy zobaczą“ .

A le  pian zostai w yko na 
ny  ty lk o  w  „50 procentach". 
— O godz. 13 w - świe 
tlano f i lm  dla  dzieci szkol ■ 
nych, a gdy obywate le K ro  
ścienka zeszli się przed gro 
m adzką św ie tlicę  na godz. 
19 (w tedy m ia ł się odbyć 
d rug i seans) zobaczyli t y l 
ko zn ika jący  za zakrętem  
drogi samochód K ina . O d- 
j e c h a ł  i...

K ilk a  m iesięcy tem u m ie 
szkańcy K rościenka „przeży 
w a li“  podobną h is to rię . K i 
no przyjechało , ogłosiło w ie  
czorny seans i  —  o d j e 
c h a ł o .

C zu jem y się w ięc w  o- 
bow iązku zaproponować Od 
dz ia łow i K in  O bjazdowych 
przy C entra lnym  Zarządzie 
K in  i  Rozpowszechniania 
F ilm ó w  w  W arszaw ie, aby 
skon tro low a ł pracę n ie k tó 
rych K in  O bjazdowych w  
rzeszowskiem. Bo je ś li oka
że się, że «w gląda ona tak, 
ja k  pisze nam o n ie j kol. 
Za jde l, to T R Z E B A  C H Y 
B A  B Ę D Z IE  P R Z E M IA N O 
W AĆ N A Z W Ę  W ASZEJ 
F IL I I  W  R ZESZO W IE N A  
O D D Z IA Ł  O KRĘG O W Y 
K IN ... O D JA ZD O W Y C H !

(b a r.)

K R Y N IC A  M O R S K A  -
nowy ośrodek wypoczynkowy

M iejscow ości w ypoczynkow e przygo tow u ją  się do p rzy ję 
cia now ych wczasowiczów. B rzeg m orsk i, m ało a tra k c y jn y  
podczas zim y, teraz zaczyna nabierać uroku. W zdłuż w ybrze
ża zna jdu je  się w ie le  ośrodków  wypoczynkowych.

Oto co pisze nasz korespon dent o przygotow aniach do 
przy jęc ia  gości -  wczasow iczów w  jednym  z tak ich  o ś ro d 
ków .

P rze g lą d  p ra sy
p a r ty jn e j

£££ PoMlel Zjafroaonej fmtti tobowacj j

Opiekować się propagandystami 
i wzmocnić kontrolę 

nad ich pracą

Z ak ład  C hem ii WSR w  O lsztynie
dat Masłowski Adolf)

na dzień 23 kwietnia 1951 r, 
(poniedziałek)

Program I na fali 1322 m.

Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech
nica Radiowa, 7.00 Koncert, 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli, 8.00 
Muzyka, 8.55 Aud. dla kl. V — VII 
„Lenin żyje wśród nas“ , 9.15 Polska 
pieśń masowa, 9.20 Muzyka i aktual
ności, 9.50 „Kierowcy“  — ode. pow. 
Rybakowa, 10.10 Koncert pod dyr. Rez
lera, 10.50 Informacje, 10.55 Aud. dla 
W. I I I  — IV „Montujemy audycjo*' -  
słuchów. 11.18 8ra Zeap. Wasfafr 21.50

„Głos mają kobiety“ , 12.15 „Z  frontu 
1-Majowych zobowiązań Pokoju“ , 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „Na swojską nutę“ , 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych. 
15.55 Przegląd prasy literackiej, 16.20 
Kompozytor Tygodnia — Stanisław Mo 
niuszko, 17.05 Wszechnica Radiowa,
17.20 Z kraju i ze świata, 17.45 „Z  fron 
tu 1-MajowycIi zobowiązań Pokoju“ ,
18.00 „Przedpole“  — ode. pow. Gałaja,
18.20 Utwory klasyczne. 18.45 Aud. dla 
wsi, 19.00 Felieton. 19.10 Koncert w 
ramach FESTIWALU MUZYKI POL
SKIEJ, 20.25 „Z  frontu I-Majowych 
zobowiązań Pokoju“ , 20.50 Lekcja ję
zyka rosyjskiego, 21.05 Pieśni radziec
kie, 21.10 Utwory fortepianowe komp. 
polskich, 21.4C Wszechnica Radiowa,
22.00 śpiewa Paul Robeson, 22.15 
Felieton, 22,30 Muzyka rozrywkowa I 
taneczna, 23.17 Hysnn»

„G azeta Pom orska“ , organ 
K W  PZPR om aw ia w  N r 93 
pracę »propagandystów ZM P  
w  w o j. pom orskim . W y n ik i 
p racy zespołów szkolen iowych 
ZM P  zależne są przeważnie 
od poziomu pracy ak tyw is tów , 
k ie ru ją cych  tytm i zespołami, 
ich  postawy m ora lne j i  pozio
m u politycznego.

W ojewódzka organizacja 
Z M P  liczy  ponad 1000 propa
gandystów. N ie wszyscy on i 
je d n a k  są należycie do te j pra 
cy przygotow ani. Często są to 
ludzie  przypadkow i, k tó rz y  n ie 
je dn okro tn ie  ze tknę li się ze 
szkoleniem  po raz p ierw szy i  
n ie  m a ją  podstawowych w ia 
domości teoretycznych.

N ie k tó rzy  w yk łado w cy  np. 
bo ryka ją  się z pow ażnym i tru d  
nościam i w  p rzysw a jan iu  so
bie m a tA ia łu  szkoleniowego. 
Wyższe ins tanc je  n ie  przycho
dzą z pomocą propagandy- 
stom, nie k o n tro lu ją  treśc i za
jęć zespołów szkoieniowych, 
k tó re  n ie  zawsze stoją na w ła 
śc iw ym  poziomie.

„B roszu ry  szkoleniowe — 
stw ie rdza „G azeta Pom orska“  
—  k tó re  m a ją  być podstawo
w y m  źródłem  zdobywania w ia 
domości, n ie jednokro tn ie  nie 
dociera ją  do rą k  w ykładow ców , 
lecz spoczywają bezużytecznie 
w  magazynach, ja k  to m iało 
miejsce w  T o run iu  i W ło c ła w 
ku, lu b  też są n iew łaściw ie 
rozdzielane. H am ująco w p ły 
w a na pracę w ykładow ców  
fa k t, że sem inaria  są n ie w ła 
ściw ie przygotow ywane. F re k 
w encja na n ich w ynosi 50 — 
70 procent. Zarządy M ie jsk ie  i 
Pow ia towe nie dopilnow ały, 
aby w  zajęciach sem ina ry j
nych b ra li udzia ł wszyscy wy 
k ładowcy, n ie  kon tro lo w a ły  
też przebiegu tych zajęć. Od
siew przeszkolonych na sem i
nariach ak tyw is tó w  b y ł w nie 
k tó rych  pow iatach bardzo du
ży. Np. w Szubinie odsetek 
wykładowców, którzy po * -

przedn im  przeszkoleniu nie 
s tanęli do wyznaczonej im  
pracy, w yn os ił aż 75 procent, 
co gorsze, n ik t  n ie  um ia ł wska 
zać, gdzie c i ludzie się zna j
du ją , albo do ja k ie j p racy zo
s ta li sk ie row ani. Świadczy to
0 tym , że Zarządy Pow ia towe 
Z M P  n ie  otaczają na leżytą o- 
p ieką swych k a d r“ .

Obecnie, k ie d y  P a rtia  w y 
sunęła hasło rea lizac ji fro n tu  
narodowego w  walce o pokój
1 P lan 6 -le tn i, w  walce z w ro 
gam i ludu, propaganda i  ag i
tacja  jest podstaw owym  za
daniem  organ izacji w ie jsk ie j 
ZM P. Propagandysta na to 
m iast, k ie ro w n ik  zespołu szko 
lontowego odgryw a w  te j w a l 
ce decydującą rolę.

D latego też Zarząd W oje
w ódzki w  Bydgoszczy i  Za
rządy P ow ia tow e ZM P  w in n y  
poświęcić w ie le  czasu i  uw a 
gi pracy z propagandysta
m i, uczyć ich, w ychow yw ać i 
kon tro low ać ich pracę.

Bardzo często jeszcze owa 
„k o n tro la “  i „w ychow an ie “  o- 
granicza się ty lk o  do w ysy ła 
nia  in s tru k c ji i  k ie r ó w ;^  a 
pracą propagandystów  zza 
b iu rka .

Praca zespołów szkolen io
wych ZM P  i  propagandystów 
posiada jeszcze w ie le  braków  
nie ty lk o  w  w oj. pom orskim , 
ale i w  pozostałych wojewoda-, i 
twach. 1

Zarządy W ojewódzkie i Po
w iatowe ZM P w in n y  otoczyć 
szczególną opieką zespoły 
szkoleniowe, pomóc w  pracy 
propagandystom , szkolić ich i 
zaopatrywać w  m ateria ły . Na 
te j podstaw ie będzie można 
rozszerzać zespoły na wieś. do 
m iejscowości, gdzie jeszcze ich 
nie ma.

Na zajęciach zespołów trze- 
oa dyskutow ać szeroko z m ło
dzieżą i w y jaśn iać szczególnie 
te zagadnienia, k tó re  są dla 
n ie j n iejasne i  m ało zrozum ia
łe.

W . B.

Na w ąsk ie j m ie rze i w iś lane j, 
p o k ry te j le k k im i wzniesienia -  
m i, pośród pięknego lasu, zna j
du je  się nowo -  zorganizowany 
Ośrodek W ypoczynkow y F un  - 
duszu Wczasów Pracowniczych, 
K ry n ic a  M orska.

W spania ły w id o k  na zalew 
w iś lany  i  na m órz« B a łtyck ie  
oraz p iękno k ra job razu , stwa -  
rza ją  doskonałe w a ru n k i do 
w ypoczynku po całorocznej pra 
cy.

K ie ro w n ic tw o  O środka p rzy 
s tąp iło  w  p ierw szym  etapie do 
odbudow y zniszczonych w o jną  
domów, w  czym  dzie ln ie  pom a
ga m u brygada robocza f ilb lą s  
k ie j Spó łdz ie ln i B udow lanej 
Rozumie ona w  pe łn i znaczenie 
term inow ego ukończenia robót, 
od którego zależy szybkie i  
sprawne zorganizowanie wcza
sów w  K ry n ic y  M o rsk ie j. N ie 
w ą tp liw ie  dz ie lne j e lb ląsk ie j 
załodze budow lane j p rzy jdą  z 
pomocą wszystkie Centrale 
Handlowe, w  k tó rych  k ie ro w 
n ic tw o  FW P zam ów iło  m ateria  
ły  niezbędńe do odbudow y O - 
środka.

W  w y n ik u  in tensyw ne j p ra 
cy, będzie oddanych do użytku  
wczasowiczów dn ia 1. V. 1951 
r. pięć nowocześnie urządzo - 
nych i  odrestaurowanych bu - 
dynków  z p iękną i  dużą kuch 
n ią  oraz jada ln ią , k tó ra  pomie 
ści 250 osób. Ca ły Ośrodek ob 
liczony jes t na 450 osób.

W  celu udostępnienia szero - 
k im  rzeszom wczasowiczów roz 
ryw e k  sportowych, pom yślano 
o zbudowaniu dwóch boisk sia t 
ków k i i  uporządkow aniu plaży 
m orsk ie j oraz zaplanowano w y 
cieczki piesze i  s ta tk iem  do cie 
kaw ych i  p jęknych m ie jscow o
ści.

Im prez k u ltu ra ln o  -  ośw iato 
w ych (oprócz 500-tom owej b i
b lio te k i Ośrodka) dostarczą l i 
czne zespoły św ie tlic  robotn i - 
czych i ro z ry w k i organizowa - 
ne przez k ie row n ic tw o  Ośrod
ka przy W ydatnej pomocy 
Zw iązku Zawodowego Trans - 
portowców, (w tym  roku  ZZT 
ob ją ł pa trona t nad tu t  Ośrod
kiem). M am y rów nież nadzieję,

że w  te j a k c ji n ie  da się w y 
przedzić D yr. O kręgowa F ilm u  
Polskiego w  Gdańsku, k tó ra  
na pewno będzie przysyłać re 
gu la rn ie  k in a  objazdowe z do -  
b ry m i f ilm a m i, a o palm ę p ie r 
wszeństwa ubiegnie się r ó w 
nież i  „A r to s “ .

Opieka lekarska została za
gw arantow ana przez P o w ia to 
w y  Z ak ład  Lecznictw a P racow 
niczego w  E lb lągu, k tó ry  na o - 
kres sezonu p rzyd z ie li stałego 
lekarza i  zorganizuje am bulato 
r iu m .

Jesteśmy przekonani, że o 
tym  p ięknym  zakątku wczasów 
w  K ry n ic y  M o rsk ie j n ie  z a 
pomną ta k ie  ins ty tuc je , ja k  Cen 
tra ia  P rzem yślu F e rm e n ta c y j
nego, M H D , B a r M leczny, P P K  

Ruch“  i  C entra lh  W yrobów  
A r t.  Ludow ych, k tó re  otworzą 
swe k io sk i na okres sezonu, a - 
by zapewnić wczasowiczom 
m aksim um  dobrego w ypoczyn
k u  i  samopoczucia.

Specjalne prośby k ie ru je m y  
pod adresem k ilk u  in s ty tu c ji, a 
m ianow ic ie :

1) C e n tra li Skupu Złom u, a -
by do dn ia 1. V I. 51 r. oczyściła 
tu te jszy  teren z w raków .

2) G m inne j Rady Narodo
w e j w7 T o lkm icku , aby zarzą
dziła  usunięcie gruzów.

3) D y re k c ji O kręgow e j Poczt 
i  Te legra fów , aby postarała się 
o to, by te le fon  czynny b y ł ca
łą  dobę, a n ie  — ja k  d o ty c h 
czas — 8 godzin dziennie.

4) P ow ia to«7ego Zarządu D ro 
go«7ego, aby ja k  na jszybcie j 
zreperował 20 -k ilom e trow y od
cinek drogi z K ątów  do K ry n i 
cy M orsk ie j, by PKS m ógł u -  
ruchom ić norm alną kom u n ika 
cję

D obrodzie jstw a K ry n ic y  M o r 
sk ie j w  znacznej m ierze prze
ważają je j uste rk i, które, ma -  
my nadzieję, będą szybko usu
nięte przez zainteresowane 
czynn ik i: dlatego też z ra d o ś 
cią pojedziemy do K ry n ic y  
M a rsk ie j na wczasy po zdro - 
wie.

STAN EK M IE C Z Y S ŁA W
koresp. terenowy.

Na stacjach kolejoirjjch
potrzebne $q kioski z gazetam i

(OD KO R ESPO N D EN TA Z W IE L U N IA )
B u fe ty  ko le jow e  dość dawno 

prze ję te zostały przez „Z ak ła dy  
G astronom iczne“ . W W ie lun iu  
oczywiście także. A le  przed tvm  
w  bufecie^ na tej s tacji można 
by ło  kup ić  gazety i czasopisma, 
a teraz nie. N ie ma rów nież o- 
sobnego k iosku  z gazetami, do 
m iasta zaś jes t 3 k ilom e try .

O czywiście trzeba na s tac ji za

łożyć k iosk  z gazetami. A może 
Z akłady Gastronom iczne poro- 
zum ią się z P P K  „R u ch “  i  
wprowadzą w bufetach dw orco
w ych sprzedaż prasy? — Oczy
wiście na tych stacjach, gdzie 
nie ma kiosków7, a są bu fe ty.

JO ZEF R E S ZK A  
W ie luń



Sztandar
m ło d yc h

\a  trening do Biegów Narodowych
nie jest jeszcze za późno

Na stadion „Ogniwa" przy Al. Nie 
podległości przychodzą jeszcze ci, 
którzy dotychczas nie przygotowali 
się do Biegów Narodowych, aby po 
kilku treningach zdobyć potrzebną 
kondycję i Jakie takie opanowanie 
taktyczne. Pod okiem instruktora 
„U n ii"  kol. Śmigielskiego kilkuna
stu chłopców, po wysłuchaniu teore
tycznych wskazówek Instruktora, roz
poczyna trening. W przyszłym tygo
dni« staną na starcie Biegu Naro
dowego.

Koi. Adam Nowak jest aktywistą 
ZMP, członkiem koła nr 1 przy M i
nisterstwie Finansów, przoduje w 
pracy zawodowej. Koło sportowe, któ 
rego kol. Nowak Jest członkiem, li
czy 150 osób. W biegach zobowiąza
ło się startować ok. 100 osób.

Kol. Nowak jest słuchaczem 2 ro
ku Szkoły Głównej Służby Zagrani
cznej na Wydziale Dyplomatyczno- 
Konsularnym .O tym, jak dobrze n- 
mie on pogodzić pracę zawodową z 
nauką f pracą społeczną, świadczy 
fakt, źe wszędzie osiąga dobre rezul
taty: jest przodującym w pracy, do
brym nczniem ł aktywnym działa
czem społecznym. — „Doceniamy w 
pełni znaczenie sportu, jako ważne
go środka w wychowania zdrowego, 
pełnowartościowego obywatela. Dla
tego do koła sportowego wciągamy 
fak największą liczbę pracowników. 
Koło nasze, dzięki szerokiej opiece

Piłkarze ZKS Kolejarz Skarżysko- 
Kamienna — maszynista Witold Lan
ge i pomocnik maszynisty — Kle
mens Pisarek, podjęli długookresowe 
zobowiązanie przejechania bez napra
wy średniej 150 tys. km, zwiększania 
przebiegu parowozu między płukania 
mi kotła z 2.500 do 15.000 km oraz 
zużywania drobnych asortymentów 
węgla. Zobowiązania te dadzą ok. 62 
tys. zł oszczędności.

ze strony ZMP i aktywności człon
ków, pracuje dobrze. Zdobycie przez 
możliwie wszystkich członków odznaki 
SPO będzie naszym wkładem do po
dniesienia tężyzny fizycznej narodu, 
do wzmocnienia obronności kraju, do 
walki o pokój" — mówi kol. Nowak.

Kol. Józef Jędrzejczak należy do ko 
ła „Ogniwa" przy 3 Dep, Minister
stwa Finansów. Tak Jak Nowak, przo 
duje on w pracy zawodowej I społe
cznej. Jest członkiem Żarz. Zakłado
wego ZMP, ma 21 lat. Jest uczniem 
Liceum Ogólnokształcącego w War
szawie.

— Kiedy startujecie kolego?

— Jesz&ze je dwa treningi i mogę 
biegnąć — odpowiada nam.

— Nie czujecie zmęczenia?

— O tak — uśmiecha się ko!. Ję
drzejczak, — ale tak zawsze bywa po
pierwszym treningu, żałuję, że tak 
późno zacząłem ćwiczyć; sport daje 
radość i poczucie zdrowia. Biegiem 
Narodowym rozpocznę zdawanie norm 
na SPO. Postaram się zdobyć od
znakę w tym roku.

•  *  •

Trenujący już zeszli z bieżni. Pozo
stał tylko Instruktor Śmigielski. Sa
motnie ce stoperem ar ręce biegnie 
długim, równym krokiem naokoło 
boiska. Tow. śmigielski ma powyżej 
40 łat. Zdobył Już odznakę SPO, Cze-

Sportowa brygada parowozowa ko
lejarzy ze Skarżyska przebyła ar so
botę pierwszą trasę po podjęciu V zo
bowiązania, prowadząc pociąg oso
bowy ze Skarżyska do Warszawy. Na 
Dworcu Głównym maszynista Lange 
złożył meldunek o podjęciu zobowią
zania przewodniczącemu ZS Kolejarz 
— Malczewskiemu. Na dworcu obe
cni byli również przedstawiciele 
CRZZ. t

ka na wydanie przez GKKF regula
minu II stopnia odznaki. Chce Ją zdo 
być jeszcze w tym roku. (W. W.)

♦  *  •

Podobnie jak i w innych miastach, 
masowy udział w Biegach Narodo
wych bierze młodzież robotniczej Ło
dzi. Wśród startujących znajdują «ię 
przodownicy pracy, aktywiści ZMP 
i SP, licznie reprezentowana jest 
również młodzież niezorganizowana.

Jedną z wielu 
uczestniczek biegu 
była kol. Lidia 
Koza, wyróżniająca 
się w pracy zawo
dowej i społecznej.
Kol. Koza jest ak- 
tywistką ZMP i 
SP. Po ukończeniu 
kursu SPP zosta
ła samodzielną 
prządką w Zakła
dach im. Juliana Marchlewskiego ł 
obecnie Jest jedną z czołowych pra
cownic w tych zakładach.

Niemniej czynni są również Jej ko
ledzy: Wacław Walczak 1 Henryk Ma
da], pracownicy brygady remontowej 
w Zakładach łm. Marchlewskiego. 
Obaj są także aktywistami ZMP 
i SP.

Koza, Walczak 1 Mada] wyróżniają 
się nie tylko Jednak w pracy zawo
dowej I społecznej, ale I doskonale 
łączą swe zajęcia x oprawianiem 
sportu. Sport uprawiają chętnie, gdyŻ 
podnosi ich sprawność fizyczną I po
maga bn w uzyskiwaniu lepszych wy 
ników w pracy. Obecnie startują« w 
Biegach Narodowych, zdobył! mini
ma na SPO.

11 R E M IS  
Botwśnnika 

z Bronsztajnem
w meczu

o mistrzostwu świata
W sobotę 21 bm. dokończono XVI

partię turnieju szachowego o mis
trzostwo świata między Botwinni- 
kiera i Bronsztajnem, która zakoń
czyła się wynikiem nierozstrzygnię
tym. Jest to Jul H partia zakoń
czona remisowo.

W dalszym ciągu prowadzi Bot- 
winnik różnicą 1 pkt. — 8,5:7,5 pkt.

150000 km przejadą
ko le ja rze  sportow cy

bez naprairp paroirozu

Sttalownicy huty „Pokój44
WYKONALI CZYN 1-MAJOWY
wjlapiając 1500 len siali panad plan

(Dokończenie ze s tr. 1)

pien ia. Czołowy w ytap iacz te j 
hu ty , E. Kozubek, p rzyczyn ił się 
do niespotykanego dotychczas 
sukcesu ca łe j s ta lo w n i —  skró
cenia w  bm . średniego czasu w y  
topu o jedną godzinę. R ów no
cześnie rob o tn icy  gospodarki 
c iep lne j zaoszczędzili 826 ton 
węgla, a rozb ijacze su ró w k i prze 
k racza ją  swą norm ę o 42 proc.

Osiągnięcia h u tn ik ó w  z h u ty  
„F lo r ia n “  p rzysp o rzy ły  ju ż  go
spodarce narodow e j 2.475.000 zł 
doda tkow ych oszczędności.
IB W  hucie „Z y g m u n t“  na czo

łow e m iejsce wśród rea liza to rów  
zobowiązań w y b iła  się kobieca 
brygada G e rtru d y  Now ak, k tó 
ra  w  bm. załadowała dodatkowo 
750 ton keksu. Dzielne hu tn icz - 
k i postanow iły  do 1 M a ja  zała
dować jeszcze 50 ton  koksu.
I® Zespół in żyn ie ró w  i  techn i
k ó w  z b iu ra  kons trukcy jnego  
h u ty  „B a to ry “  zobow iązał się w  
Czynie 1 -M a jow ym  skrócić czas 
w yko na n ia  p rac zleconych w  
bm. o 5 do 15 dn i. Pom yślna re 
a lizac ja  tego zobow iązania w p ły  
w a na p rzed te rm inow e w y k o 

nan ie  p rac ko n s tru kcy jn ych  
hu ty .

■  C h łop i dolnośląscy w  g ra 
nicach od 100 do 110 proc.

w y k o n a li w  sw ym  Czynie 1 -M a
jo w y m  p lan y  k o n tra k ta c ji psze

n icy  ja re j,  jęczm ien ia nasien
nego, owsa, grochu, gorczycy, 
z iem niaków , w a rzyw  i  in nych  
p łodów . M . in . ch łop i pow. 
w rocław skiego zako n trak tow a li 
o 85 proc. w ięce j rzepaku n iż 
p rze w id yw a ł plan.

W  ZSRR
i kra jach  dem okracji ludowej

M asy pracujące ZSRR, C h iń - 
sldej R e p u b lik i Lu do w e j, K o re - 
a rfik ie j- R e p u b lik i Lu do w o-D e
m okra tyczne j, Czechosłowacji, 
W ęgier, R u m un ii, B u łg a r ii i  
A lb a n ii w ita ją  now ym i, wspa
n ia ły m i sukcesami p ro d u k c y j
n ym i Św ięto 1 M aja.

M O S K W A . W spółzawodnic
tw o  1-m ajow e w  ZSRR przebie
ga pod znakiem  now ych zw y 
cięstw  p rodukcy jnych .

Len ingradzcy budow niczow ie 
maszyn w  ram ach współzawod
n ic tw a  1-m ajowego rozpoczęli 
p rodukc ję  najnowocześniejszych 
maszyn d la  różnych gałęzi gos
poda rk i narodow ej. W  Z a k ła 
dach N ew skich  zakończono w  
tych  dn iach próbę now e j tu rb i
n y  pa row e j o m ocy 6 tys. kw .

W krótce  rozpocznie się seryjna 
p ro du kc ja  tych  tu rb in .

P E K IN . Prasa chińska poda
je, że w  m ia rę  zb liżan ia  się 
Ś w ięta 1-M ajowego robo tn icy  
chińscy osiągają nowe sukcesy 
p rodukcyjne .

Robotn icy 6 państw ow ych fa 
b ry k  w łók ienn iczych  w  Szang
h a ju  zaoszczędzili w  ciągu os
ta tn ich  m iesięcy 160 m ilion ów  
juanów . 12 brygad p ro d u k c y j
nych fa b ry k i w łók ienn icze j 
„S in  Ju “  zobow iązało się w a l
czyć o zwiększenie p ro d u k c ji i  
o oszczędność surow ców  i  m a
te r ia łó w  pom ocniczych. Do 
w spó łzaw odn ictw a przedm ą jo - 
wego w łączy ło  się ju ż  30 b ry 
gad te j fa b ry k i

Przyjaźń i sojusz z ZSRR gwarancją
naszej pokojowej pracg i bezpieczeństwa 

Przemówienie Ministra Skrzeszewskiego
D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1

c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec Za 
chodn ich i  odbudow ie h it le ro w  
sk ie j a rm ii, p rzec iw  bezsilnym  
zakusom im p e ria lis tó w  na n a 
szą granicę zachodnią.

D z ię k i sojuszow i z ZSRR, sy
tu a c ji po lityczne j, ja ka  się w y 
tw o rz y ła  po jego zw ycięstw ie  
nad h itle ryzm em  oraz po lityce  
Rządu Polskiego —  w yn ika ją ce j 
z ludowego cha rak te ru  naszego 
państwa, za naszym i g ran icam i 
zna jd u je m y ty lk o  zaprzy jaźn io 
nych  sąsiadów, co dzie je się po 
raz p ierw szy w  h is to r ii na rodu 
polskiego.

W  obozie po ko ju  s to ją  m il io 
n y  prostych lu d z i na ca łym  św ie 
cie. Ruch po ko ju  sta ł się s iłą  
m ate ria lną , posiadającą s p ra w 
ną organ izację  i  sw ó j organ 
k ie row n iczy  —  Ś w ia tow ą Radę 
P oko ju , k tó re j apel, w zyw a ją cy  
do zaw arc ia  p a k tu  poko ju  p ię 
c iu  m ocarstw , s ta ł się now ym  
hasłem, m ob ilizu ją cym  na rody 
św ia ta  do w a lk i z podżegacza
m i do now e j w o jn y  i  agresji.

M asy ludow e rozum ie ją  d o 
skonale i  m an ifes tu ją  tę  św ia
domość w  sw o je j codziennej 
pracy, że w a lk a  o pokó j je s t u  
nas n ie roze rw a ln ie  związana z 
w a lk ą  o w yko na n ie  w span ia łe
go P la nu  6-le tn iego budow y 
podstaw  socja lizm u w  naszej 
o jczyźnie, z w a lk ą  o u trw a lę  -  
n ie  naszej niepodległości,

P rzeprow adzam y o lb rzym ie  
inw estyc je . B u d u je m y w ie lk ie  i  
liczne nowe fa b ry k i i  zak łady 
pracy.

O trzym u je m y  od ZSRR n a j -  
cenniejsze m aszyny, urządzenia, 
niezbędne surowce i  pomoc te 
chniczną. Podczas gdy Stany 
Zjednoczone i  ich  sa te lic i od -  
m a w ia ją  nam  dostaw  in w es ty  -  
cy jnych , przew idz ianych  w  fo r

m a ln ie  podpisanych uk ładach 
hand low ych, a naw e t le ka rs tw , 
ZSRR po b ra te rsku  udzie la 
nam  pomocy, sp rzy ja jąc  nasze -  
m u uprzem ysłow ien iu  i  w zro  
s tow i dobrobytu  w  naszym  k ra  
ju . D zie je  się tak , dlatego, że 
pom iędzy nam i i  ZSRR w y tw o 
rz y ły  s i '  i  pog łęb ia ją  się stosun 
k i m iędzypaństw ow e nowego ty  
pu, nieznane i  n iespotykane w  
w ilczym  św iecie kap ita lis tycz  - 
nym .

W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
nadciąga w idm o kryzysu, cze
m u chce się zaradzić w yścig iem  
zbro jeń, tam  rosną ceny, obniża 
się rea lne zarobk i ro b o tn ik ó w  i  
p racow n ików , p ien iądz się de
w a luu je , obniża się stopa życ io
wa. U  nas na odw ró t, ciągle 
b ra k  rą k  do pracy; u  nas Rząd 
za w zorem  ZSRR przeprowadza 
obniżkę cen, us ta b ilizow a ł i  
w zm ocn ił p ieniądz, podnosi się 
stopa życ iow a mas pracujących.

U  podstaw  naszych sukcesów 
gospodarczych leży przy jaźń , 
pomoc i  p rz y k ła d  Z w iązku  Ra - 
dzieckiego.

W zoru jąc się na w lelkfan do
rob ku  ZSRR i  ko rzysta jąc z je 
go doświadczeń ro z w ija  się na 
sza nauka, sztuka, ośw iata i  
k u ltu ra . —  Nasza nauka włącza 
się coraz szerszym fro n te m  i  
coraz g łęb ie j w  służbę narodu, 
gospodarki na jszerzej po ję te j. 
P ow sta je  now a k u ltu ra , p rz e 
n ika jąca  do mas. N aw iązu jem y 
do naszych na jlepszych narodo 
w ych  tra d y c ji i  rug u je m y  szko 
d li w e tendencje kosm o po litycz 
ne.

G w aranc ja  naszej po ko jow e j 
pracy i  bezpieczeństwa Jest na  -  
sza p rzy jaźń  i  nasz sojusz se
Z w iązk iem  Radzieckim * je s t n ie  
zwyciężona potęga W ie lk iego

K ra ju  Rad, k tó ry  co dzień da je 
dowody sw ych poko jow ych  dą
żeń, wznosząc potężne budow le  
epoki kom unizm u, użyźn ia jąc 
pustynie , rea lizu jąc  oszałam iają 
ce p lan y  przekszta łcenia p rzy  - 
rody.

P am ię ta jm y  jednak, że w a l 
ka o pokó j w ym aga od nas w ie l 
k iego jeszcze w y s iłk u  i  czu jno
ści. B y ło b y  rzeczą szkod liw ą 
niedoceniać s iły  w roga, bez -  
m ia ru  k łam stw , oszustw i  na 
fa łszu oparte j propagandy pod -  
żegaczy w o jennych  oraz ich  u -  
służnych, ja k k o lw ie k  na szczę
ście n ie licznych , popleczników  
wśród reakcy jn ych  elem entów  
we w łasnym  społeczeństwie.

S łowa W ie lk iego  S T A L IN A , 
że „p o k ó j będzie zachowany i  
u trw a lo n y , je że li na rody u jm ą  
w  swe ręce sprawę zachowania 
poko ju  i  będą b ro n iły  je j  do 
końca“ , m o b ilizu ją  se tk i m ilio 
nów  lu d z i na ca łym  glob ie  ziem 
skim . Rozszerza się po świecie 
g igantyczny ruch  obrońców  po 
ko ju , k tó ry  do szału i  w ściek
łości doprowadza im p e ria lis  -  
tów , zaś na rody nape łn ia  otuchą 
w  ostateczne zw ycięstw o poko
ju  nad w o jną , p ra w d y  nad fa ł
szem, postępu nad zacofaniem, 
k u ltu ry  nad  ciemnotą.

D zis ia j w  szósta rocznicę pod 
pisan ia U k ła d u  m ożem y posta -  
w ić  jasną d la  w szystk ich  tezę: 
W  świadomość całego narodu 
coraz g łęb ie j p rzen ika  p raw da
0 ZSRR, w  walce o po kó j i  w y 
konanie P lanu  6-le tn iego h a r - 
tu je  się w  narodzie n iezłom na 
w o la  zwycięstwa, rosną w  ser
cach P o laków  uczucia gorącej i  
n iez łom ne j p rzy jaźn i do ZSRR
1 W ie lk iego  W odza i  P rzy ja c ie 
la  P o lsk i Józefa S T A L IN A .

Sejm Ustawodawczy RP
zw ołany  na zw yczajną

sesję wiosenną

M arsza łek S ejm u U sta
wodawczego R. P. o trz y 
m a ł w  d n iu  21 bm. nastę
pujące zarządzenie:

Zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn ia  20 
k w ie tn ia  1951 r . w  spraw ie 
zw o łan ia Sejm u Ustaw o
dawczego na zwyczajną 
sesję w iosenną 1951 r.

N a podstaw ie a rt. 7 ust.
1 i  3 U staw y K o n s ty tu c y j
ne j z dn ia  19 lu tego 1947 r. 
o u s tro ju  i  zakresie dz ia ła 
n ia  na jw yższych organów  
Rzeczypospolitej P o lsk ie j

zw o łu ję  Sejm  Ustaw odaw 
czy na zw ycza jną sesję w io  
senną w  d n iu  27 kw ie tn ia  
1951 r.
P rezydent Rzeczypospolitej 

(—) Bolesław  B ie ru t 
Prezes Rady M in is tró w  
(— ) Józef C yrank iew icz 

*
W  zw iązku  z ty m  M a r

szałek Sejm u U staw odaw 
czego R. P. W ł. K ow a lsk i 
w yd a ł zarządzenie:

Posiedzenie Sejm u Usta
wodawczego R. P. odbędzie 
się w  d n iu  27 k w ie tn ia  
1951 r. o godz. 10.

LUDNOŚĆ MIAST 1 WSI
przygotowuje się

do Narodowego Plebiscytu Pokoju
Ludność m iast i  w s i ca łe j P o lsk i p rzygo tow u je  się do g re m ia l

nego udz ia łu  w  N arodow ym  P lebiscycie P oko ju . Na odbyw a ją 
cych się obecnie zebraniach, w  czasie k tó ry c h  uczestnicy zapozna
ją  się z uchw a łam i Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  M an ifestem  PKO P, 
podejm owane są rezo luc je  w yrażające b ra te rską  solidarność ze 
w szys tk im i lu dźm i na świecie, w a lczącym i w  obron ie i  o u trw a 
len ie  św iatowego pokoju.

A Do 18 bm. w  w o j. w ro c ła w 
sk im  odbyło  się 3.400 ze
brań. U czestn iczyło w  n ich  po
nad 500 tys. m ieszkańców.

10-tysięczna rzesza ag ita to 
ró w  poko ju  Dolnego Śląska 
p rzys tąp iła  ju ż  do upowszech
n ian ia  uch w a ł w śród m ieszkań
ców w ojew ództw a.

A W  w o j. szczecińskim  wzię ło  
udz ia ł w  zebraniach przygo
tow aw czych do P leb iscytu  ok. 
250 tys. ludności, w yraża jąc go
rące poparcie d la  apelu Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju . W  samym ty l 
ko  pow. łobeskim  zebrania tak ie  
odby ły  się w  10 gm inach, 96 gro 
madach, w  zespołach PG R oraz 
we w szystk ich  szkołach.

A Rozszerzone p lenum  ORZZ 
w  Poznaniu w  im ie n iu  320 tys. 
cz łonków  zw iązków  zawodowych 
tego w o jew ództw a postanow iło

wziąć g re m ia lny  udz ia ł w  zb ie
ra n iu  podpisów pod Apelem .

A P racow n icy nauko w i u n i
w ersyte tów , akadem ii m e
dycznych i  in s ty tu tó w  nauko
w ych : Poznania, Szczecina, T o 
ru n ia  i  Bydgoszczy, gorąco po
p ie ra jąc  apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  i  M an ifes t PKO P, w zy 
w a ją  w szystk ich  P o laków  do 
wzięcia  udz ia łu  w  N arodow ym  
P lebiscycie Poko ju .

A W  G dańsku 6 tys. a k ty w i
stów  ruch u  poko ju  podzie
l i ło  się na „d w ó jk i“ , k tó re  w  
przeddzień Św ięta 1 M a ja  od
w iedzą m ieszkańców m iasta w  
celu zapoznania ich  z treścią 1 
znaczeniem P leb iscytu  d la  ogól
nośw ia tow e j w a lk i o pokój. Po
dobne „d w ó jk i“  organ izu ją  się 
rów n ież na te ren ie  wo jew ódz
tw a.

Zwycięskie
zakończenie

strajku
robotników naftowych
w Bender-Maszur
P rzedstaw ic ie le  w ładz  c y w il

nych i  w o jskow ych  zgodzili się 
zadośćuczynić postu la tom  s tra j
ku jących  rob o tn ików  A ng lo  - 
Irańsk iego T ow arzystw a N a fto 
wego w  Bender - M aszur.

A ng lo  -  Ira ń sk ie  T ow arzy  -  
stwo N a ftow e  w yp ła c i r o b o t
n iko m  zarobk i za czas trw a n ia  
s tra jk u ; rob o tn ikom  w yp łaco  - 
ny będzie dodatek m ieszkan io
w y ; w  przyszłości zarząd To
w a rzys tw a  n ie  będzie m ia ł p ra  
w a  zm niejszać płac ro b o tn i
kom  bez uprzedniego porożu -  
m ien ia  z p rzedstaw ic ie lam i ro 
bo tn ików .

Po 20 - dn io w e j w a lce za

kończył się c a łko w itym  rw y -  
cięstw em  rów nież s tra jk  ro b o t
n ik ó w  na fto w ych  Aga - D żari, 
k tó rz y  w ysu w a li tak ie  same 
pos tu la ty  ja k  rob o tn icy  B ender- 
M aszur.

Koreańska Armia Ludowa
zniszczyła  

23  sam oloty  
nieprzyjacielskie

D ow ództw o naczelne Koreań
sk ie j A rm ii Ludow e j w  kom u
nikacie , ogłoszonym, w  sobotę, 
podało, że na fro n c ie  środko
w ym  i  w schodnim  oddz ia ły  a r
m ii lu do w e j i  ocho tn ików  ch iń 
skich kon tynuo w a ły  w a lk i ob
ronne. W ojska in te rw e n tó w  an
glo -  am erykańskich  w  dalszym  
ciągu prowadzą ofensywę na 
północ od 38 rów no leżn ika.

20 bm. ogniem  a r ty le r ii prze
c iw lo tn icze j zestrzelono 20 sa
m olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich . L o t 
n ic tw o  a rm ii ludow e j w  w a l
kach pow ie trznych strąc iło  3 sa 
m o io ty  am erykańskie.

.... ...............................................  In
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PAKT PRZYJAŹNI I  POKOJU
(w 6-fą rocznicę układu polsko-radzieckiego]

6 la t  tem u, w  przede dn iu  osta
tecznego zw ycięstw a nad fa 
szyzmem h itle ro w sk im , gdy żo ł
n ie rz  po lsk i w a lczy ł na przed
polach B e rlin a  u boku A rm ii 
Radzieckie j —  Polska Ludow a i 

Zw iązek R adziecki zaw arły  w  M oskw ie 
U k ła d  o P rzy ja źn i i  W zajem ne j Pomocy. 
U k ła d  ten zapoczątkował nową erę w  
dzie jach narodu polskiego, o tw o rz y ł on no 
we w spaniałe pe rspektyw y rozw o ju  przed 
Polską Ludową.

Sojusz zaw arty  w  M oskw ie  przypieczę
to w a ł b ra te rs tw o  po lsko-radzieckie , zro
dzone na polach w a lk  z h itle ryzm em .

W  dziejach naszych narodów  nastąp ił 
doniosły, h is to ryczny zw ro t —  o tw a rła  się 
now a k a rta  w za jem nych stosunków. W 
przem ów ien iu , wyg łoszonym  w  c h w ili za
w a rc ia  uk ładu , Józef S ta lin  pow iedzia ł: 

„Znaczenie... pa k tu  polega na tyra , że 
kończy on i  grzebie dawne stosunki po
m iędzy naszym i k ra ja m i i  stw arza nową, 
rea lną  podstawę dla zm iany daw nych n ie 
p rzy jaznych  stosunków  na stosunki p rz y 
m ie rza i  p rzy jaźn i m iędzy Z w iązk iem  R a
dzieck im  i  Polską“ .

Dawne stosunki — to  w y n ik  panowania 
k las  posiadających, k tó re  i w  Polsce i w  
ca rsk ie j R osji, k ie ru ją c  się sw ym  wąsko- 
k lasow ym  interesem  szczuły narody prze
c iw ko  sobie. A le  W ie lka  Socja listyczna 
R ew oluc ja  Październ ikow a, zerwawszy 
k a jd a n y  n ie w o li i  w yzysku, rozb iła  c a r
sk ie  w ięzien ie  narodów . D ekre t W ładzy 
Rad, w c ie la jąc  w  życie hasło re w o lu c ji 
o sam ostanow ieniu narodów  — przyn iós ł 
na rodow i po lsk iem u niepodległość.

Jednak Polską nada l rządziła  burżuazja 
1 obszarnicy, k tó rz y  w  n ienaw iśc i do 
pierwszego w  św iecie k ra ju  socja lizm u 
pu śc ili w  ruch  ca ły  apara t państw ow y, 
by  odgrodzić m urem  naród po lsk i od re 
w o lu cy jn ych  idei Października. Lecz m ur, 
k tó ry m  m iędzynarodow y k a p ita lizm  chcia ł 
opasać K ra j Rad, rozpad ł się od zw ycię
skich w ys trza łów  radzieck ich  dz ia ł na 
u licach w yzw a lanych  m ias t E u ropy  w  dn i
I I  w o jn y  św iatow ej.

O bszarn icy i burżuazja zosta li w  Polsce 
zm ieceni.

Zw iązek Radziecki, k lasow y sojuszn ik 
po lsk ie j re w o lu c ji, p rzyn ió s ł na rodow i p o l

skiem u w yzw o len ie  n ie  ty lk o  z n a j
strasznie jszej w  jego dzie jach n ie w o li n a 
rodow ej, lecz także z n ie w o li ka p ita łu .

„Z w ią ze k  R adziecki —  pow iedz ia ł tow. 
B ie ru t na Kongresie  PZPR  —  u m o ż liw ił 
p o w ita n ie  de m okra c ji ludow e j, bo zade
cydow a ł o klęsce faszyzm u w  Europie.

Zw iązek Radziecki u m o ż liw ił powstanie 
dem okrac ji ludow e j, bo bezpośrednia obec 
ność A rm ii Radzieckie j obezw ładn iła  na 
szego w roga  klasowego“ .

M a te ria ln a  i  m ora lna  pomoc Stalina, 
P a r t ii B o lszew ick ie j i  narodu radzieckiego 
dodawała nam  s ił w  re a liza c ji w ie lk ic h  
re fo rm  ustro jow ych , ja k  re fo rm a  ro lna  i 
unarodow ien ie  przem ysłu ; pomoc ta po
zw o liła  nam  zwycięsko pokonać pierwsze 
trudn ośc i odbudow y i  rozp raw ić  się z opo
rem  wroga.

SOJUSZ ZE Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM  
G W A R A N C JĄ  N A S ZE J 

N IE P O D LE G ŁO Ś C I
Sojusz z w ie lk im , potężnym  i  n iezaw od

nym  sprzym ierzeńcem , z k tó ry m  kroczy
m y  w spólną drogą —  der w span ia łe j p rzy 
szłości, o tw o rzy ! przed Polską m ożliwości 
ja k ic h  n igd y  n ie  m ia ła . O to Polska, k tó ra  
daw n ie j b y ła  p ionk iem , groszem w y m ie n 
nym  w  grze w ie lk ic h  re k in ó w  k a p ita łu  
—  dziś, w  oparciu  o p rzy jaźń  i  pomoc K r a 
ju  Rad —  uzyska ła możność decydowania 
o sw ym  losie w  in te res ie  o lb rzym ie j w ię k 
szości narodu, zgodnie z po lską rac ją  
stanu.

A  cóż oznacza in te res narodu? Oznacza 
to przede w szystk im  zabezpieczenie n iepo
dległości przed in te rw e n c ją  po lityczną  i 
gospodarczą im p e ria lizm u  am erykańskiego, 
k tó ry  zm ierza do p rzyw rócen ia  dawnego 
stanu rzeczy, w  k tó ry m  Polska i inne 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j b y ły b y  bezwol
nym  narzędziem  w  rękach m onopo li ame
rykańsk ich . Oznacza to  da le j rozbudowę 
gospodarki na rodow e j na zdrow ych  socja
lis tycznych  zasadach, zabezpieczenie suw e
renności gospodarczej k ra ju . W  in teresie 
narodu, w  in teresie po lsk ie j ra c ji stanu le
ży um ocnienie w ładzy  lu do w e j: w ładzy 
k lasy robo tn icze j — k ie row n icze j s iły  fro n 
tu  narodowego, rozw in ięc ie  i  um ocnienie 
e lem entów  socja lizm u w  życ iu  narodu, bo
w iem  one decydu ją  o przekszta łceniu na

rodu dotychczas burżuazyjnego w  naród 
socja listyczny. A  naród socja listyczny, to 
naród s iln y  jednością m ora lno  -  p o lity c z 
ną, n ie  ro z ry w a n y  w e w n ę trzn ym i sprzecz
nościam i —  stanow iącym i nieodłączną ce
chę na rodów  bu rżuazyjnych . N aród  socja
lis tyczny  ta k  samo skutecznie um ie w a l
czyć z w rog iem  w ew nę trznym  ja k  i  zew 
nę trznym , z każdym , k to  u s iłu je  targnąć 
się na niepodległość k ra ju , powstrzym ać 
lu li pokrzyżow ać m arsz na rodu do socja
lizm u , zniszczyć to co tw o rzym y  tw órczą 
i  o fia rną  pracą całego narodu.

I  n ie  ulega dla  n ikogo w ą tp liw ośc i, że 
wzrost naszej s iły  po lityczne j, m ora lne j 
i  m a te ria ln e j, um ocnienie ty c h  elem entów, 
k tó re  decydu ją  o naszej n iepodleg łości —  
zawdzięczam y w ie lk ie m u  Z w ią zko w i R a
dzieckiem u.

W  zagadnieniu naszej g ran icy  na Odrze 
i  Nysie i  naszej pozyc ji na arenie m iędzy
narodow ej k luczowe znaczenie posiada 
p rzy jaźń  i  pomoc naszego w ie lk ieg o  so
juszn ika .

To Zw iązek Radziecki i  osobiście sam 
S ta lin  ca łym  sw ym  og rom nym  au to ry te tem  
poparł na ko n fe re n c ji w  Poczdamie sprawę 
przyw rócen ia  nam  naszych ziem  nad O drą 
i  Nysą —  w b re w  m ach inacjom  im p e ria 
lis tó w  ang lo -am erykańsk ich .

W  1947 r „  k ie d y  podżegacze w o je n n i 
B yrnes i  C h u rc h ill rea lizu ją c  agresywną 
p o lity k ę  im p e ria lizm u  am erykańskiego 
kw e s tion ow a li sprawę naszych ziem  za
chodn ich —  G eneralissim us S ta lin  i  m i
n is te r M o ło tow  d a li ty m  w rogom  P olsk i 
na leżytą odprawę. P rzypo m n ie li i  udow od
n i l i  im peria lis tom , że uchw a ły  J a łty  i 
Poczdamu są obow iązujące, a zagadnienie 
po lsk ie j g ran icy  na Odrze i  Nysie to n ie  
kw estia  ta k ie j czy inne j sy tua c ji p o litycz 
ne j, ta k ich  czy innych  k o m b in a c ji i  roz
gryw ek, ale spraw a zdecydowana raz na 
zawsze, sprawa, k tó re j b ro n i swą potęgą 
w ie lk i K ra j Rad i  cala m iłu ją ca  pokó j 
ludzkość.

H is to ryczny  p a k t ze Z w iązk iem  Radziec
k im  stanow i! decydu jący zw ro t w  naszej 
po lityce  zagranicznej. Polska otoczona jest 
dziś państw am i, z k tó ry m i łączą ją  trw a le  
sojusze p rzy ja źn i i  wspólne dążenie do 
obrony i  um ocnien ia  poko ju . Do sm utne j 
h is to r ii należą ju ż  dziś dzieje, gdy Polska

w ydana przez B ecków  i  R ydzów  na łu p  
śm ie rte lnych  w rogów , stała osamotniona 
w  ob liczu nadciągającego niebezpieczeń
stwa, n iezdolna do żadnej obrony.

W  naszej w a lce p rzec iw  re m ilita ry z ą c ji 
N iem iec, w  w alce z s iła m i im p e ria lis tycz 
ne j agresji, k tó re  znów  w pycha ją  nóż do 
rą k  h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy, by  masze
ro w a li na po lsk ie  ziem ie —  m am y znowu 
w  Z w ią zku  R adzieckim  naszego n iezaw od
nego, potężnego sojusznika.

W idz im y  w ięc, że ile k ro ć  sta je  zagad
nien ie  naszej niepodległości, naszej s iły  
i  bezpieczeństwa i  ile k ro ć  sta je  zagadnienie 
w a lk i o pokó j, k tó ry  g w a ra n tu je  naszą n ie 
podległość, bezpieczeństwo i  s iłę  —  Z w ią 
zek Radziecki, wódz w a lk i na rodów  św iata 
o pokó j, jes t zawsze z nam i. Jest z nam i 
p rzeciw  naszym w spó lnym  w rogom  —  w ro 
gom pokoju.

U k ła d  polsko -  radz ieck i je s t układem  
nowego typu . S taw ia  on Polskę w  rzędzie 
przodu jących narodów , tych  narodów, do 
k tó rych  należy przyszłość.

Sojusz z ZSRR, k lasow y sojusz z k ra je m  
Października, sojusz op a rty  na now ych za
sadach w spółpracy, sojusz stanow iący o l
b rz y m i w k ła d  w  dzieło um ocnien ia  poko ju  
na św iecie da je Polsce gw aranc ję  zw yc ię 
skiego bu do w n ic tw a  socjalistycznego.

PO M OC G O SPO DAR CZA ZSRR 
P O D S TA W Ą  D L A  Z W Y C IĘ S K IE G O

W Y K O N A N IA  P L A N U  6-LE T N IE G O
W iem y, że w a ru n k ie m  budow n ic tw a  so

cja lis tycznego jes t rozw ó j gospodarki na
rodow ej. I  w łaśn ie tu , w  ty m  pądstaw o- 
w ym , na jb a rdz ie j życ iow ym  dla całej na
szej przyszłości, n iezm ie rn ie  tru d n y m  z po
w odu ogrom nych zniszczeń w o jennych — 
problem ie , pomoc Z w ią zku  Radzieckiego 
okazała się niezawodna.

„N a ród  po lsk i — p isa ł tow . B ie ru t —  na 
zawsze zachowa wdzięczność d la  ZSRR i 
towarzysza S ta lina  za system atyczną i  o l
b rzym ią  pomoc gospodarczą, okazywaną 
Polsce L u d o w e j“ .

Zw iązek Radziecki dostarczył nam 700 
tys. ton zboża w  tru d n ych  la tach 1947-48 
D la  uruchom ien ia przem ysłu i um oż liw ie 
n ia  nam  prze jścia na to ry  socjalistycznego 
budow n ic tw a Zw iązek Radziecki dostar
czył nam  surow ców  przem ysłow ych, m a
szyn i  narzędzi przem ysłow ych. Pod k ie 
ro w n ic tw e m  k lasy  robotn icze j, pod prze
wodem  P a r t i i m asy pracujące P olski, w  
oparc iu  o pomoc radziecką w yko n a ły  plan 
3 -le tn i.

A  późnie j, 26J.1948 r., przyszła um owa 
o dostaw ie sprzętu przem ysłowego na su
mę 450 m ilion ów  do la rów . Pomoc radziec
ka  w c ie la ła  się w  życie rosnącym i ruszto
w a n ia m i N ow e j H u ty , w sp an ia łym i urzą
dzeniam i Żerania, dom am i wznoszonym i 
na M D M  p rzy  użyciu' radz ieck ich  ko 

paczek i  dźw igów . Pomoc radziecka wcie 
la ła  się w  życie na polach spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych  i  P G R -ćw , gdzie chłop po lsk i 
zao ryw a ł ziem ię , radz ieck im  trak to re m , 
pchał ro ln ic tw o  na wyższy stopień mecha
n izacji.

Pomoc radziecka w c ie la ła  się w  życie no
w ym , rozszerzonym  p ro je k te m  P lanu  6 - le t
niego. Pomoc ta u m o ż liw iła  nam  um ocnie
n ie  pozyc ji P lanu  6-le tn iego odnoszących 
się do w zrostu  ciężkiego przem ysłu —  za
sadniczego elem entu gospodarki s o c ja li
stycznej.

Na pokryc ie  dostaw sprzę tu  przem ysło
wego Zw iązek R adziecki um ową z 29.VI 
1950 r. zgodził się udz ie lić  Polsce k red y tó w  
w  wysokości 400 m ilio n ó w  ru b li.  W  w y 
n ik u  te j um ow y w zrósł polsko - radzieck i 
obró t tow a row y, p rzy  czym  Polska o trzy 
m uje z ZSRR podstawowe surowce dla 
hu tn ic tw a , przem ysłu w łókienniczego, che
micznego, naftow ego —  k luczow ych  gałęzi 
naszej gospodarki.

U m ow y ze Z w iązk iem  Radzieckim , ja k  
w idz im y, są g ran itow ą  podstawą d la  z w y 
cięskiego w ykonan ia  P lanu 6-letniego, są 
donios łym  czynn ik iem  d la  podnoszenia się 
stopy życ iow e j najszerszych mas p ra cu ją 
cych.

U  podstaw  naszych stosunków  gospo
darczych leży zasada pełnego poszanowa
nia  niepodleg łości i  suwerenności narodu 
polskiego —  leży w spólna w a lka  o socja
lizm  i  pokój.

OD P A R T II  B O LS Z E W IC K IE J
I  K O M S O M O ŁU  U C Z Y M Y  S IĘ  PO 

N O W E M U  ŻYC, W A LC Z Y C , PR AC O W AĆ
D zięk i p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  Radziec

k im  m ożem y w  pe łn i korzystać z og rom 
nych osiągnięć przodu jące j radz ieck ie j 
te ch n ik i i  nauki, z doświadczeń re w o lu 
cyjnego ruchu  now a to rów  i p rzodow ników  
pracy, z now ych treśc i i fo rm  bogatej k u l
tu ry  radz ieck ie j. Od narodu radzieckiego, 
od P a rt ii B o lszew ick ie j i Kom som ołu 
uczym y się w ie lk ie j sz tuk i budow ania so
c ja lizm u , n iezłom nej w ierności idei M a rk 
sa — Engelsa — Len ina — Stalina, u m i
łow an ia  poko ju  i  postępu — nienaw iści do 
w rogów  i  bezkom prom isowości w  walce.

W ie lk ie  osiągnięcia ko łchoźn ików  ra 
dzieckich, w prow adza jące w  zdum ienie 
św iat, przenoszone są przez naszych chło
pów z licznych wycieczek do Z w iązku  Ra
dzieckiego na po lską w ieś spółdzielczą.

Łysenko, M iczu rin , Lepieszyńska —  
tw ó rcy  przodu jące j na u k i radz ieck ie j — 
są dziś w zo ram i d la  naszych uczonych, 
k tó rzy  ro z w ija ją  polską naukę.

ICorabie ln ikow a, C zu tk ich , B ortk iew icz, 
K ryw onos w skazują naszym m łodym
przodow n ikom  i  rac jona liza to rom  K a w - 
czykow i, K o w o li, Tom aszewskie j, Mąkosie 
ja k  łączyć tw ó rczy  en tuz jazm  m łodego po

ko len ia  z n o w ym  socja lis tycznym  sty lem
pracy.

To kom som olcy —  bohaterow ie p racy 
i  w a lk i,  awangarda m łodzieży św iata są 
d la  nas wzorem  ofia rnego pa trio tyzm u, no
wego socjalistycznego człow ieka. Na h i 
s to r ii Kom som ołu m łodzież nasza uczy się 
wcie lać W czyn na jwspania lszą ideę ludz
kości — socjalizm .

Tow . M a tw in  w  p rzem ów ien iu  w yg ło 
szonym na Radzie Naczelnej ZM P  podkre
ś li ł doniosłe znaczenie ro l i Kom som ołu dla 
kszta łtow an ia  się oblicza m łodzieży po l
skie j.

„N iech  nasza m łodzież — pow iedzia ł 
tow . M a tw in  — na doświadczeniach 
W L I iZ M  uczy’ się, ja k  w ychow yw ać nowe
go człow ieka — budowniczego i  bo jow n ika , 
niech się uczy w ierności rew o lu cy jn ym  za
sadom i  um iłow an ia  p raw dy, niech się 
uezy sz tuk i o rgan izacyjne j, w ia ry  w e w ła 
sne s iły  i bezgranicznej odw agi w  walce
0 w ie lką  sprawę kom un izm u“ .

M łodzież polska pod k ie ro w n ic tw e m  ZM P
walczy w  w ie lk im  św ia tow ym  fronc ie  bo
jo w n ik ó w  o pokój u  boku leninow skiego 
kom som o łu  —  swego starszego brata. M ło 
dzież polska, d la  k tó re j socja lizm  o tw ie 
ra  w spaniałe pe rspek tyw y przyszłości w i
dzi w  Z w iązku  R adzieckim  nie ty lk o  k ra j,  
k tó ry  przyk ładem  zw ycięstw a socja lizm u 
wskazuje je j  drogę w  przyszłość, ale ró w 
nież w ie lk iego  przy jac ie la , k tó ry  b ron i je j 
m łodości przed c iem nym i s iłam i w o jn y , 
k tó ry  całą potęgą socjalistycznego państwa 
p rzec iw staw ia  się zakusom w rogów  na ro 
du polskiego.

Tak ja k  m yś li m łodzież — tak m y ś li ca
ły  naród po lsk i. Na w łasnym  doświadcze
n iu  przekona liśm y się mezbicie, że za pod
pisem S ta lina  — złożonym  pod układem  o 
P rzy ja źn i — idzie rea lna pomoc całego na
rodu radzieckiego. M y  w iem y, że sojusz 
z potężnym  K ra je m  S ocja lizm u jest w ie l
k im  w k ładem  do w a lk i o pokój.

N iesie on s ilę  Polsce I.udow e j i  przyśpie
sza zw ycięstw o socja lizm u w  naszym 
kra ju .

Zabezpiecza całą m ilita rn ą  i m ora lną po
tęgą W ie lk iego P rzy jac ie la  — niepodle
głość Polski.

M ie rzy bezlitośnie w  w rogów  Polski i 
Zw iązku Radzieckiego, w  w rogów  pokoju
1 socjalizm u.

I  dlatego obow iązkiem  pa trio tycznym  
mas pracujących Polski, obow iązkiem  i  po
w innością wobec przyszłych pokoleń —  
jest um acniać sojusz, krzew ić  przy jaźń ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , jeszcze bardzie j 
zewrzeć szeregi w spólne j w a łk i o pokój, 
socja lizm  i dem okrację. Złączeni sojuszem, 
w  oparciu  o w ie lk i św ia tow y obóz poko
ju , pod przewodem  najw iększego przyja.- 
cie ia P olsk i W ie lk iego S ta lina  —  w  te j 
walce zwyciężym y.
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